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Niedziela, £8 grudnia

DZIENNIKPOZNAŃSKI
W Kranówie Jozef ozecb -, W Paryżu Librairie da Luxembourg, Rue de Tournou Ko 
veiselle, agence d annonces internationales, 100, Rue Richelieu. - W Hamburgu. Frankfurcie nart 
meyer, H. Albrecht l’aubenstrasse 34. Internationale Annoncen-ïïxpedition. „Invalidendank1 

W Frankfurcie nad Menem Daube & O o rap.

Czas odnowić prenumeratę!
Prenumerata pozostaje taż sama, 

co dotąd!

dochodzą nas tymczasem z różnych stron 
domości z prowincyi, że cisza w tym względzie

F G Z N A 27 grudnia.

Od czasu ostatniej wojny stosunki pomiędzy 
Irancyą a Włochami nie były najprzyjaźaiejszemi, 
owszem nie brakło na pogłoskach, które stosunek obu 
państw sąsiednich przedstawiały w świetle dającćm 
bardzo wiele do myślenia. W czasach ostatnich prze- 
dewszystkiem, po pielgrzymce Wiktora Emanuela do 
Wiednia i Berlina, Francya z coraz większem niedo­
wierzaniem poczęła spoglądać na Włochy podejrzywa- 
jąc je, że szukają przymierza nad Spreja i że dążą 
do tego, aby z Austryą i N.iemcami utworzyć od- 
pornu - zaczepne przymierze, skierowane przedewszy- 
stkiem przeciw Francy i. Pogłoski te musiały być wi­
docznie nie na rękę rządowi włoskiemu, skoro, zniewo­
liwszy kawalera Nigrę, osobistość jak najlepiej widzia­
ną we Francy i, do zatrzymania posady posła włoskiego 
w Wersalu, polecił mu zarazem, aby zapewnił jak naj- 
uroczj ściej ministra spraw zagrań., ks. Decazejs, że 
Włochy, nie zapominając, co winny Francyi, pragnęły 
i pragną żyć z Francya w jak najprzyjemniejszych sto­
sunkach.
Mimo podobnego zapewnienia a może właśnie dla te­
go, nie zbywa i dziś na pogłoskach rzucających cień 
na przyjazne zapewnienia p. Nigry, pogłoskach prze­
widujących groźne pomiędzy obudwoma sąsitdniemi 
krajami za wikłanie. Według listów nadesłanych
Rzjmu polecono p. Nigrze, aby zażądał od rządu francu- 
zkiego cofnięcia się z przystani Civita-Vechia fregaty 
„L Orenoąue.“ Według innej wersyi żądanie w mo­
wie będące póstawionćm zostanie dopiero wtedy, gdy­
by gabinet ks. Broglie idąc za głosem legitymistów, 
nakazał oficerom pomienionego okrętu wojennego wstrzy­
mać się w dzień Nowego roku od wszelkiego udziału 
w reuepcyi dworskiej, jak to już hył<> rob...,-- J- 
W i**»«*« wac 8ię imlcży, że położenie
wkrótce eię wyjaśni.

Dziś dochodzi nas telegram z Wersalu, który do­
nosi, że Zgromadzenie narodowe obradowało już dnia 
wczorajszego, przyczćm uchwaliło na wyraźne żądanie 
ministra skarbu 120 milionów nowych podatków7. — 
Ten sam telegram potwierdza wiadomość o wywiezie­
niu przedwczoraj z Trianon eksmarszałka Bazaine’a, 
który dnia tego samego wieczorem stanął na miejscu
swego przeznaczenia.

Z Hiszpanii donoszą o pomyślnem wylądowaniu 
jen. Morionesa pod Santoną i oblężeniu Kartage- 
ny. Mori on es, otoczony ze wszech stron przez 30 
tysięcy karlistów, znajdował się przez dni kilka w na­
der krytycznćm położeniu i gdyby nie przezorność 
rządu madryckiego, który wysłał 12 parowców mogą­
cych inu ułatwić wycofanie się z niewygodnej pozycyi, 
zmuszonym Moriones byłby był wraz z całą armią pod­
dać się karlistom.

Zdobycie Kartageny ma być kwestyą najwyżej dni 
kilkunastu, wojska bowiem republikańskie coraz natar­
czywiej atakują powstańców i zajęły jnż nawet fort 
San Julian, zkąd łatwy będą miały przystęp do same­
go miasta.

sprawie wyborów.
Zaledwie kilkanaście dni dzieli nas jeszcze 

od wyborów; gdy więc praca wyborcza w naj­
lepsze, że tak powiemy, winna się odbywać,

Hryhor Serdeczny.

POWIEŚĆ
przez

T. T. J. . .

ty (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 2S0, 291, 292, 293, 294 
295 i 296 )

Iwasiowi pochlebiła wielce pochwała dziadka. ... 
Zarumienił się.

— Wiedzże, chłopcze.. . zaczął Semen. Jest ta­
ka bramota złota i jest taki lejestr. . . . Wiemy o nich 
od dziadów i pradziadów naszych, od których to one 
i poszły. ... AV hramocie zapisana swoboda dla na­
rodu i stoi tam w nićj napisano . . . napisano złetemi 
literami na białćm papierze ... Że kto jeno przed św. 
Jurem w lejestr się zaciągnie, temu świat cały, jak 
długi i szeroki, otworem staje.

Iwaś słuchał z oczami otwartemi.
Hryhor uśmiechał się, krechcąc :
— He-he . . . he-he. . ..
A gdy Semen skończył •______________________

Frzedpluta kwartalna
wynesi w Poznaniu 2 fol. i5 sbr'., w «¡■ausżwii rtit 
Hiiecfcióm 3 tal. i sbr. 3 lea., w Austryi* 6 ¡guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we jWłoszocŁ 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tul., w Turcji ¡9 w Arno

ryce 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po-
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których Dosredmchwoiti nv.Ai^ mnin.. j... i. ~za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopisma .

uadsyłano Redakcji aie zwracają się i niszczone bę4

Âjencye Dziennika Poznańskiego :

stanie, jeśli, słowem, komitety wyborcze zajmą 
.... . , ... . o Ł si? gorliwie pracą i dopilnują, by każdy wy-

panuje jak najgłębsza- Niemcy zaś na dobre borca spełnił swój obowiązek, w takim razie 
się krzątają; zwołują zebrania, na których , rezultat wyborów musi być dla nas pomyślnym, 
objaśniają wyborców o ważności obecnych wy- i pomyślniejszym nawet niż podczas przeszłych 
borow, i zagrzewają każdego do wypełnień- ' wyborów. Ale, powtarzamy, rezultat ten może 
tego obowiązku obywatelskiego. Kartki też już' być osiągniętym tylko gorliwą pracą, do niej

wia- nasze, o czem wszystkiem pomówimy obszer 
niej w następnym numerze pisma naszego.

rozsyłają. Ogłaszają nadto w dziennikach po­
wiatowych odezwy do wyborców, w których za­
klinają swych rodaków w imię godności naro­
dowej, aby każdy wyborca w interesie państwa 
niemieckiego w dniu wyborów stawił się do 
urny wyborczej i głos swój na kandydata nie­
mieckiego oddał. Z pomiędzy takich odezw 
doszła nas odezwa komitetu wyborczego na no- 
wiat krobski, zamieszczona w numerze 102 Ra- 
wicko-Krobskiego dziennika powiato­
wego. Tamtejszy komitet .wyborczy niemiecki 
stawia na kandydata na posła w powiecie krob- 
skirn ks. Hermana Hatzfeldt z Gościejewic, 
a pomiędzy przymiotami jego, które wylicza, jest 
i ten, że książę jest katolikiem. My zaś z swej 
strony możemy jeszcze dodać, o czem Niemcy 
widocznie przepomnieli, że książę ten, mimo że 
jest katolikiem, podczas wyborów jednak do sej­
mu pruskiego nie głosował w Lesznie- z kato­
likami Niemcami, lecz z national-liberałami na 
kandydata z tego stronnictwa. Nie przypu­
szczamy zatem ani na chwilę, żeby Niemcy ka­
tolicy dali się odezwą rzeczoną obałainucić i

więc i wzywamy i zagrzewamy każdego a szcze­
gólniej tych, na których zaufanie współobywa­
teli spoczywa.

W sprawie języka uaszego.
W związku ze znanem rozporządzeniem 

król, naczelnego prezesa z dnia 27 października 
rb., dotyczącetn zaprowadzenia języka niemie­
ckiego jako wykładowego do szkółek elemen-

ako niemieckich szkołacn naszego obwodu administra­
cyjnego obowiązujemy surowo, aby bezzwłocznie 
zajęli się najpunktualniejszem wykonaniem przepisów, 
podanych w powyższych postanowieniach (w rozporzą­
dzeniu naczelnego prezesa) a tern satnem używali ję-

nań głosowali, bo co do naszych rodaków nie ckleg? Ja,k° *T.kłaJoweg° w przepisanym
- - ' obiębie. I o pp. lokalnych i powiatowych inspektorachmamy w tym względzie najmniejszej obawy. 

Wyborca bowiem Polak, bez ubliżenia swej go­
dności narodowej, nie może inaczej głosować jak na 
kandydata przez delegatów wybranego a przez ko-
rnit.pt wvhniwv nonf_______ 1 a i •

W?b;'ił>f«óśQl t:trxa iewe.

NPan raczył podporucznika w przybocznym pułku grenft- 
f <J.y®rsklm (R brandenburgakim) Nr. 8 Karóla Hugona Oskara 

Alfonsa Wilhbalda Ereyinark i brata jego Fryderyka Wilhel­
ma Wiktora Emila Curta Freymark w Wyrzysku wynieść do 
stanu szlacheckiego pod nazw.: Freymark v. Schwemler.

Korespondency© Dziennika Pozn.

Lwów, 23 grudnia. 
(Trzynaste posiedzenie sejmu).

. (J) Wczoraj odroczył się sejm nasz aż do ponie­
działku t. j. do 29 b. m. Największa część posłów

tarnych polskich i polsko-niemieckich, wydal ! S““ ’ P°'
sw.ęso wydział dla spraw kościelnych i szkól- o wczoraj,zón. posiedzenia nie wiele ważnego jest
.lycn tutejszej kroi, rejencyi następujące wezwa- ! do zapisania. ° J
nie do nauczycieli i inspektorów szkolnych: | Petycyi wpłynęło znowu mnóstwo — między in-

,.Wszystkich pp. nauczycieli przy polskich i poi- ' Prosi 0 «ubwencyą ro-

szkólnych spodziewamy się, że w słusznem ocenieniu 
wysokiego znaczenia, jakie wydane postanowienia nowe 
mają dla Cywilizacyjnego rozwoju prowincyi, dopomogą 
ram wszystkiemi, jakie mają na zawołanie, środkami

rnitet wyborczy Centralny Ortłószone^o a takim nn i 8U-r°W.eg° PrfeProwadzeaia nakazanych zmian na nowin krnh.ki i/y^onego, a takim na poiu języka wykładowego w szkol«Stanie powiat, Kiobski jest książę Roman Czarto.................
ryski z Rokosowa. Należy. , , •> xnowac S1p
powiecie mk i w -— ’ 1 vink i ' Zajcj-u jUZ tei

’J
należy

az rozdawaniem kartek, zwła­
szcza tam, gdzie kandydaci stanowczo są posta­
wieni, należy dopomnieć się o kartki od komi­
tetu centralnego, należy, by tenże jak najspie­
szniej urzędownie listę kandydatów ogłosił.

Nie dość na tein, dobrzeby było, aby ko­
mitety wyborcze, korzystając z chwili i czas i, 
zwoływały zgromadzenia wyborcze i na nich 
objaśniały o ważności tych wyborów i całej ma­
ni pulacyi wyborczej. Środek ten uważamy za 
nader korzystny, nie tylko w interesie samych 
wyborów i pomyślnego ich rezultatu, lecz nad­
to i w interesie podniesienia świadomości oby­
watelskiej wyborców, bo czas już wielki, aby ci 
świadomie spełniali obowiązki wyborcze, nie 
zaś podnosili na komendę ręce wedle danych 
im wskazówek. A nabycia tej świadomości pra­
gną gorąco, o czem przekonaliśmy się na ze­
braniach wyborczych, na których z wielkiein 
zajęciem i pilną uwagą objaśnieniom się przy­
słuchiwali. Zebrania takie można zwoływać w 
kilku a nawet kilkunastu miejscowościach ka­
żdego powiatu; na zebraniach takich najwłaści­
wiej byłoby rozdzielać pomiędzy obecnych kartki, 
wzywając każdego, aby je innym wyborcom po- 
doręczal. Wresżćie powinnyby komitety dopil­
nować, by w każdym okręgu, na jakie powiat 
podzielonym został, mężowie zaufania ścisłe o- 
bowiązki swe wypełniali. Jeśli wedle tego się

— Ot nowinę mu powiedział! —• rzekł — jakby 
to ja tego oddawna już nie mówił. ... Mówiłem i ojcu 
jego nieboszczykowi, mówiłem i jemu.

— Mówiłeś i o zamkach? zapytał Semen.
— Nie. . . .
— Otóż to!
— Oo nie, to nie. . . .
— A trzebaż jemu i o tćm powiedzieć. . . Niech 

wie o wszystkićm, kiedy tak. . . .
— Mów.
— Wiedzże, że hramota owa i lejestr schowane są 

w skrzyni takiój, okutej i z śrubami przyśrubowanej, 
która zamyka się na siedm zamków, a do zamków 
tych jest siedm klnczów, każdy inny. Z kluczów tych 
tr^y u Moskala a trzy u Lachów. Ot i oni biją się 
pomiędzy sobą. Moskalby chciał mieć wszystkie i La­
chy wszystkie i wyzywają od czasu do czasu na maj­
dan jedeu drugiego. Ten do siebie, ten do siebie.... 
Te bitki, co pomiędzy nimi bywają, to nie o co inne­
go, jeno o klucze... ale. durnie oni, bo choćby który 
i wydarł jeden drugiemu trzy klucze i miał sześć, to 
— gdzież siódmy ? Sześć zamków otworzy ... a sió­
dmego? . . 1 o . . .

Dziad włożył palec wielki pomiędzy dwa poboczne 
i pokazał figę.

Innych dziadów oczy tryumfującym świeciły wy­
razem.

— Wieszże już teraz o wszystkiem?
Iwasja.

— G
r»’z-\V

Q?".,ŁMcielowi egzemplarz rzeu?ouych postanowień wrę­
czony został i aby mu przy wprowadzaniu w u~zędo- 
wanie szczegółowo oznajmiono, że najpunktualniejszego 
zastosowania się do podanych w postanowieniach prze­
pisów od niego wymagamy i po nim się spodziewamy.“

Cel odezwy tej aż nadto jasny. Mu sicie 
pozostać Niemcami — oto, do czego dąży 
powyższy ukaz rejencyi. Pragną spaczyć duszę i 
narodową ludu naszego. Coż natomiast my w 
obec takich nie dwuznacznych dążności rządu 
robimy, cóż czynimy, by sparaliżować te wro­
gie usiłowania, jakie środki zaradcze przedsię- . 
bierzerny? Żadnych a żadnych zgoła. Zdoby­
wamy się co najwyżej na lamenta i narzekania, 
a pytamy się, czy godnem to jest narodu, co 
żyć pragnie i czuje w całej pełni siły do życia? 
Zapewnie — że nie. A przecież broni odpornej 
mamy pod dostatkiem pod ręką, tylko ją ująć 
i walczyć trzeba bez wytchnienia, a podobne u-

czną w kwocie 1000 guldenów tamtejszemu muzeum 
przemysłowemu. Zakład niewidomych we Lowie pro­
si o podwyższenie subwencyi; spółka teatralna złożo­
na z pp. Wal. Podlewskiego, Aug. hr. Łosia, hr. Ce- 
tnera, Hałskiego, Niedzielskiego i dr. Moszyńskiego 
prosi o wypłatę w roku przeszłym przeznaczonej sub­
wencyi i o przyznanie subweneyi dalszćj i t. d.

Do laski marszałkowskiej złożono wniosek p. Anto­
niewicza (ruski) w sprawie soli i interpelacyą ruską 
wystosowaną do komisarza rządowego, z zapytaniem* 
dla czego w gimnazyum lwowskiem Franciszka Józefa 
(polakiem) zaniechano nauki języka ruskiego.
Er. komisarz rządowy przyrzeka odpowiedzieć nat naj- 
posła SpFawińskiego proponowanej do jego wniosku 
dotyczącego badań geognostycznych. Wybranymi zo­
stali: Spławiński, Dzwonkowski, Gniewosz, Jan hrabia 
Tarnowski i dr. Zyblikiewieź.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosków ks. Pawli- 
kowa, żądających zupełnego zruszczenia. tutejszego a- 
kademickiego gimnazyum i drugićj wzorowej szkoły 
łudowćj.

Ks. Pawlików uzasadniał te swoje wnioski, po- 
czem odesłano je do komisyi edukacyjnej.

Wniosek komisyi administracyjnej, w sprawie pe­
tycyi Rady pow. kossowskiej, co do zniesienia lub zni­
żenia opłat spadkowych, przyjęto bez rozpraw.

Uchwała opiewa: „Wzywa się C. k. rząd najusil­
niej, by reformę ustawodawstwa o należytościach pra­
wnych w ogóle z uwzględnieniem właściwości stosun­
ków tutejszo-krajowych na drodze właściwej jak naj- 
spiesznićj wyjednał.“

Następny wniosek przez p. Kuczkowskiego w spra­
wie petycyi Rady powiatowćj kolbuszowskiej o zao­
strzenie procedury przy asenterunkach w wypadkach 
samokalectwa, żywą wywołał dyskusyą.

Wniosek komisyi opiewa: „Petycyą przesyła sejm
siłowania muszą się obrócić w niwecz. i c> ki namiestnictwu z wezwaniem, by rząd wpłynął na

Na środki te wskazywaliśmy już nieraz; rychłe załatwienie wniosków w przedmiocie uchylania
dziś zaś powtórzyć tylko możemy, że za takie 
uważamy z jednej strony podawanie petycyi, 
ciągłe, nieustające, poczynając od petycyi do re- 
gencyi aż do najwyższych instancyi rządowych. 
I n liczniejsze będą takie petycye, tein prędzej

się Izraelitów od obowiązku służby wojskowej. Ró­
wnocześnie sejm wyraża zdanie, że skutecznym środ­
kiem zapobieżenia wypadkom samokalectwa, jest roz­
szerzenie atrybucyi komisyi asenterunkowych, ażeby 
mogły asenterunkować podejrzanych o samokalectwo, 
jeżeli zresztą jest zdolnym do jakichkolwiek usług w

one zniewolą władze rządowe do wymiaru nam armii?1 . , „ , • . r.
• i,- . • ma ii x „ • j „i. __ _ i Owoż pp. Grocholski, dr. hruchtmann i ks. Ba-sprawiedhwosci. Na środku tym jednak poprze- , przpepmftwiałi przec’iw pierwazó| części wniosku,

stawać nie należy, a im więcej szkoła jest za 
grożoną, tern większy wpływ wywierać winny 
na lud nasz dom polski i stowarzyszenia

upatrując w tem jakiś zamach na rabinaty. Za wnio­
skiem przemawiali prócz sprawozdawcy: pp. Szczepań­
ski, Golejewski, Smolka i Wesołowski.

.— Oho! którędy on! Z tćm rzecz taka. Jeżeli­
by Moskal wszystkie klucze dostał, to on . . . rzecz 
wiadoma, złodziej . . . ukradnie skrzynię i ucieknie z 
nią, het. . . na Simbir do Pitęnbura ... w tćj na­
dziei, że i klucz siódmy kiedyś zdobędzie. . . . Jeżeli­
by Lachy dostali, to ci, choćby i chcieli gdzie uciekać, 
to nie mają dokąd ... i, zostając pomiędzy narodem, 
muszą w końcu zgodzić się i sami o klucz siódmy pro­
sie. . . . Takie to ono.

W tćj fantastycznój postaci wyłożoną została Iwa­
siowi sprawa narodowa i kw7estya społeczna. Nie do- 

1 wiedział się, gdzie skrzynia i gdzie klucz siódmy, do­
wiedział się jednak dosyć na to, ażeby mu wyobraźnią 
napełnił szum jakiś, niby szum morza bijącego o brze­
gi językiem tajemniczym.

Następnie do rozmowy dziadów przyplątał się i ów 
biały Harab, o którym słyszeliśmy w bxalowanćj. Bia­
ły Harab nie mógł być kto inny jeno Turek; Turek 

! atoli nie ma w sobie tej tajemniczości, jaką nasuwa 
nazwa, niezwykła. Biały Harab przybyć ma z po za 
gór, z po za wód, pod przewodnictwem geniusza" przy­
jaznego narodowi. Dodać należy, że Ukrainiec nie wie 

’ o tem, że jest Rusinem; kwestya narodowości jest mu 
jak najzupełnićj obcą i chodzi mu tylko o swobodę, 

i do osiągnięcia którćj czuje potrzebę pomocy jakićjs.... 
! Nie znajdując takowćj obok siebie, wygląda jej z da­

łej, za góry, za wody — za te góry i wody właśnie, 
za któremi przebywa ów Biały Harab.

W roku 1853 na wiosnę krążyć poczęły pogłoski 
o wojnie pomiędzy Moskwą a Turcyą. Te to pogło­
ski podsycały fantazyą ludową w części znacznćj, wsza­
kże nie wyłącznie istniały bowiem i powody inio?, czę­
ścią miejscowe, częścią naleciałe. Duch c»«su mino­
wał budowę społeczną, pańszczyźnianą i przedstawiał 
się chłopu pod postacią fantasmageryczną.

Słońce ku zachodowi spadać poczynało, kiedy pier­
wszemu z gości Hryhora przyszło na myśl:

— Hej, pora to już do chaty!...
Myśl tę poparł drugi, trzeci, czwarty i dziadowie 

z ławy się jeden po drugim zsuwali, kiedy wpadła do 
świetlicy Oksana z okrzykiem:

— Na miłość Pana Boga!., panowie!... co robi-

leka. Wyglądał jćj niegdyś od Siczy; ta jednak prze- 
zipytał niosła się za Dunaj i w tamtą stronę uwagę jego zwró­

ciła. Za Dunajem Sicz przepadła. Chłop ukraiński, 
dzież ta skrzynia i gdzież ten klucz siódmy? . pomimo że to dzieje spolczesne, nie wie, w jaki_ to^sta­

cie!...| Bez podwieczorku odchodzić zamyślacie?,
A to tię nie godzi 1... Połudeńkowaliście; na zdro­
wie wam... aleć to już od połudeńsa tyle upłynęło 
czasu!...

— Czasu upłynęło dużo, to prawda — odparł je­
den — ale to com popołudeńkował jeszcze mnie roz­
piera. ..

—■ I cóż toI. .. prosiąteezka odrobina, kiełbaski 
kawałeczek, jajeczko... i!... panowie!... Zęby 
jak, to się wam teraz przekąska należy. . .

— Tal. .. rzekł jeden. Jeżeli gospodyni powiada, 
że się należy, to może się ona i należy. ..

— Siadajcie na momencik. ... Ot zaraz stół na­
kryję i co Bóg dał podam.. .
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W końcu wniosek komisyi został przyjęty bez 

zmiany.
Referowano następnie jeszcze inne petycye, mniej­

szej wagi, które częściowo odrzucono, częściowo prze­
kazano wydziałowi krajowemu.

Po godzinie 2 z południa zamknął ks. marszałek 
posiedzenie, zapowiadając nastę, ujące na poniedziałek. 
Między innemi na porządku dziennym wniosek rządo­
wy o księgach hipotecznych.

Lwów, 23 grudnia.
(Wybory we Lwowie. — Kandydatura dr. Zbyszewskiego. — 
Agitaeya przeciw żydom. — Konfiskata. — Sz czute k. —

Opera.)
(T) Zbliżają, się dwojakie wybory we Lwowie. 

Nasamprzód przedsięwziętym będzie wybór delegata do 
Rady państwa a potóm 26 stycznia wybór stu człon­
ków Rady miejskiój. Pierwszym zajmuje się komitet 
dawniejszy, który kierował wyborem dwóch delegatów 
pod przewodnictwem p. Dąbrowskiego, drugiemi wy­
borami zajmuje się dotychczas tylko istniejące tu to­
warzystwo właścicieli realności wspólnie z wydziałem 
klubu postępowego. Jeżeli nie łatwą jest rzeczą wy­
bór stu radnych już ze względu na ogromną tychże 
liczbę i na różne lokalne okoliczności, to nierównie 
trudniejszym jest w dzisiejszych stosunkach wybór je­
dnego delegata do Rady państwa. Zdawało się, że 
kandydatura prezesa klubu postępowego dr. Zbysze- 
wskiego, ma wszelkie szanse powodzenia. Tymczasem 
pojawienie się w sejmie petycyi nibyto w imieniu 
klubu postęj owego wniesionój a przez p. Zbyszewskie- 
go, Romanowicza i Łubieńskiego podpisanój, w którój 
petenci domagają się zniesienia wydziałów krajowego 
i postępowego i wcielenia tych organów autonomicz­
nych do c. k. namiestnictwa i c. k. starostw zwróciło 
mocno opinią powszechną przeciw tój kandydaturze i 
liczni jój przeciwnicy mają obecnie w skutek tój pe­
tycyi, o którój głoszą, że z polecenia rządu przez p. 
Zbyszewskiego wniesioną została — bardzo wdzięczne 
pole do jój zwalczania.

Co do wyborów Rady miejskiej, zapisać należy, 
że kółko, które dotychczas układaniem listy kandyda­
tów zajmuje się, chciałoby żydów od udziału w Ra­
dzie miejskiój usunąć. Trudno zaprzeczyć, że nie 
mamy zgoła powodu do zbytniego kochania się w ży­
dach, żal nasz do nich jest niewątpliwie uzasadniony 
a niechęć powszechna przeciwko nim zupełnie uspra­
wiedliwioną, mimo tego wszystkiego nie pojmuję, jak 
można żydom, którzy we Lwowie trzecią część ludno­
ści stanowią, odmawiać prawa udziału w reprezentacyi 
miejskiój 1 Walczmy z żydami na polu ekonomicznóm, 
politycznóm i społecznóm, ale walczmy zawsze bronią 
godziwą i zawsze bądźmy względem nich sprawiedli­
wymi. Nie żądam, aby kogoś wybierać jedynie dla 
tego że jest żydem, ale czyż między żydami nie ma 
wielu bardzo zacnych obywateli, którzy złożyli dowody 
swej prawości charakteru, swej gorliwości dla spraw 
miasta a nawet swego patryotyzmu? Czyż więc ci 
obywatele dla tego jedynie, że się urodzili żydami i 
że wierze ojców swoich wiernymi pozostali mają nie 
zasługiwać na nasze zaufanie i nie być godnymi nas 
zastępować w sprawach dotyczących administracyi mia­
sta? Jakiż zresztą cel tego ostracyzmu, czyż ma to 
być zemsta, czy tym sposobem chcemy ukarać żydów 
za ich zachowanie się podczas wyborów do Rady pań- 
kilkudz.iesięciu żydów w Radzie miejskiój zupełnie nic 
nam nie zaszkodzi, nie było przykładu, by żydzi ra­
dni w czemkolwiek lub kiedykolwiek na szkodę dobra 
publicznego działali. Sądzę też, że chwilową jest tyl­
ko agjtacya przeciw wyborowi żydóyy do Rady miej­
skiej i mniemam, że w końcu jak zwykle w takich 
razach przyjdzie do porozumienia i kompromisu.

Dziś skonfiskowano ruskie czasopismo wychodzące 
tu p. t. Prawd a.

Szczute k, nasz nieoceniony Szczutek, będzie 
od Nowego roku wychodził znowu co tydzień jak da- 
wmiój, zawsze co sobotę. Dla was może ulubione to 
nasze pisemko humorystyczne, nie ma tyle interesu, 
nie znane wam są bowiem tak dobrze nasze dolegli­
wości, nasze choroby, my tu w' Galicyi jednak a szcze- 
gólniój we Lwowie radzibyśmy i co dzień spotkać się 
z rozprawami p. Kalasantego, perorą p. Onufrego lub 
wyznaniami Goga. Cieszymy się więc szczerze chwa­
lebnym zamiarem Szczutka, częstszego odtąd uka- 
zywunia się.

P. Jakowicka opuściła znowu Lwów. W so­
botę występowała po raz ostatni „w Marcie“ Flotowa 
i została przez licznie zgromadzoną publiczność zasy­
paną wieńcami i bukietami. Dziś występuje w Er- 
nanim p. Dowiakowska z Warszawy. Zaangażowała 
ja dyrekeya opery podobno na czas dłuższy.

Paryż, 23 grudnia.
(Jeszcze budżet. — Jen. du Barrait i ks. d’Audiffret-Pasquier.— 
Ks. d’Aumale w Besançon. — Umowa rządu z eksceaarzową. — 
Bonapartyści podnoszą głowę. — Interpelacya p. du Tempie o 
Włoszech. — Kardynałowie i biskupi. — Wspomnienie o ks. le 
Courtier. — Śmierć pani Józefy Okićczyc, córki Bohdana Zale-

wiły bednią i dzeżę, na których, ponieważ stolnica na 
biesiadników tylu za małąby była, wyjęte z komory 
drzwi położyły i te okryły obrusem czystym. Do koła 
pozastawiały stołeczki i pieńki, na stole porozkładały 
łyżki drewniane, widelców o dwóch zębach parę, no- 
żow parę, sól, chleb i postawiły dwie misy olbrzymie, 
do których wrzącym potokiem z olbrzymiego garnka 
wlały barszcz. Potoki barszczu wydały woń. Co za 
wońl... Dziadowie, każdy z osobna oblizał się a je­
den zawołał:

— Ot tobie i podwieczorek!. . .
— Prosimy ... — pokornie przemówiła Oksana. 

Jeżeli znajdziecie co nie do smaku, wybaczcie i nie 
gniewajcie się. My pewno chcieły dobrze, ale nie za­
wsze to tak się robi jak się chce.

— Nu, pani matko. . . — odparł jój z biesia­
dników jeden. Jeżeli ten barszcz tak smakuje jak pa­
chnie, to wart gęby nie dziadowskiej ale jednoralskiej.

Przeżegnali się każdy krzyżem świętym i zasiedli. 
Rozmowa u-tała. Rozdzielili się na dwie misy i do 
każdój wzięło się dziadów po kilku i domowników po­
łowa. Pierwsze łyżki nieśli do ust, dmuchając silnie, 
dmuchanie jednak ustawało w miarę jak się dobierali 
do głębi, z którój wydobywali skarby prawdziwe w po­
staci bądź jarzyn, bądź też mięsiwa wieprzowego. — 
Zmogli w końcu owe misy olbrzymie i każdemu się 
wydawało, że ma więcej jak dosyć. Po barszczu je­
dnak wystąpiła na stół kasza jaglana z mlekiem. Jak j 
tu odsunąć specyał podobny? Poprawił się każdy na 
siedzeniu, tak żeby otrząść nieco barszczu w sobie, od­
chrząknął, odkaszlnął, wzięli się do kaszy i zmogli! |

skiego. — Nabożeństwo za duszę ś. p. Seweryna Mielżyńskiego.)
S. E. Zawsze dyskusya nad budżetem, która pra­

wdopodobnie skończy się w środę przyszłą, ku wiel­
kiemu zadowoleniu dziennikarzy, którym budżet mało 
dostarcza zajmującego materyału. Potóm nastąpi pra­
wo o meracb, którego dyskusya najmniej dwa zajmie 
posiedzenia, bo zapisali się do głosu pp. Pascal Du- 
prat, Lenoël, Christophle, Lepère, Bigot i Ernoul a po 
tym turnieju rząd wojujący otrzyma broń jeszcze jedną 
przeciw wolności, ale która okaże się równie bezsilną 
jak wszystkie inne środki, jakich użył od 24 maja do 
zmienienia prądu opinii i wypadku głosowania. Mó­
wiono, że po przyjęciu tego prawa p. de Broglie poda 
się do dymisyi, ale ta nieprawdopodobna wiadomość 
okazała się zupełnie fałszywą; teka jest jeszcze potrze­
bną nowoczesnemu Bollingbrokowi.

Inny jednak minister rządu wojującego o mało w 
tych dniach nie był zmuszony cofnąć się przed nie­
chęcią prawego centrum: ministrem tym jest jenerał 
du Barrail, który jako bonapartysta nie jest lubiony 
od Orleanistów a przeciw któremu ks. d’Audiffret-Pa­
squier przypuścił szturm z właściwą sobie zapalczy- 
wością. Mowa p. d’Audiffret zawiera wiele prawdy a 
porównując teraźniejszą Izbę z ciałem prawodawczóm 
cesarstwa co do braku przezorności w trudnóm poło­
żeniu przy naciąganych stosunkach z ościennemi pań­
stwami, podał jeden jeszcze argument stronnikom roz­
wiązania. Dzięki kilkudziesięciu głosom z lewicy po­
łączonym z głosami prawicy, dzięki także pomocy p. 
Deseiligny, p. du Barrail nie został usunięty z urzędu, 
ale jak długo utrzyma się na nim, przy niechęci Orle­
anistów — nie wiadomo; krążą jednak pogłoski, że p. 
d’Audiffret-Pasquier mógłby zostać ministrem wojny 
chociaż nie jest wojskowym (jak Gambetta podczas 
wojny lub Delescluze podczas komuny), mając za pod­
sekretarza stanu jenerała Berthauld ; mówią także o ks. 
d’Aumale jako o przyszłym ministrze wojny, ale nie­
prawdopodobną jest rzeczą, aby książę chciał przyjąć 
takie stanowisko; tymczasem po ukończeniu procesu 
Bazaina udał się do Besançon, gdzie ma objąć dowó­
dztwo główne, i przyjęty tam został bardziej jako książę 
krwi panującej, niż jako jenerał głównodowodzący; 
przyrzekł, że powróci wkrótce, a nie sam jeden, co ma 
znaczyć, że dawno już zapowiedziany ślub jego z księ­
żną de Chevrense jest niedalekim.

Dyskusya nad budżetem ministerstwa skarbu, roz­
poczęta dość nieszczęśliwym sposobem w sobotę prze­
szłą, bo dwie poprawki, którym sprzeciwiał się p. Le- 
sóbure, podsekretarz stanu, przyjęte zostały przez Zgro­
madzenie, toczyła się dalój w poniedziałek i we wto­
rek, a p. minister Magne mimo słabego zdrowia mu- 
siał sam bronić swego budżetu. W poniedziałek przy 
końcu posiedzenia p. Fourcaud z powodu umowy 
zawartej między rządem a ekscesarzową, a mocą któ­
rój państwo uznaje się dłużnóm więcój jak dwa milio­
ny tak zwanéj liste civile, i oddaje różne zbiory ar­
tystyczne reprezentantom ekscesarzowój, postawił kwe- 
ętyą, na jaką p. Deseiligny, minister rólnictwa i han­
dlu, odpowiedział nie bardzo zadawalniająco, tak że w 
tym samym przedmiocie ma byś złożoną interpelacya 
przez 9 członków lewicy. W ogóle bonapartyści od 
niejakiego czasu zaczynają znowu podnosić głowę i 
występują śmiało ze swemi zamiarami. Zapewniona 
już nominacya marszałka Canrobert na głównego 
dowódzcę armii paryzkićj dodaje im otuchy, a w ich 
salonach utrzymują, że w marcu r. p. wielkie będą 
miały miejsce wypadki na korzyść upadłój dynasty i;
• i ----------j .bcuhioLü, •,. ttdwuuzouó, łL 'v'
sarzewicz nie jest zbyt młodym, że jest do tego zdol­
nym, pięknym itd., że zatem uszczęśliwi Francyą, ale 
więcój w tóm wszyetkióm jest fanfaronady jak rzeczy, 
ajeżeh jakie rzeczy pospolitej grozi niebezpieczeństwo 
blizkie, to zapewne nie z tój strony.

Drugim wypadkiem na poniedziałkowóm posiedze­
niu było żądanie p. du Temple, aby nad jego inter­
pelacya co do nominacyi na posła przy dworze wło­
skim chciało obradować Zgromadzenie zaraz po dysku- 
syi budżetowój ; do tego żądania nie przychyliła się 
Izba, a interpelacya ta, którój nikt nie popiera prócz 
wnioskodawcy, przyjdzie dopiero na końcu stycznia. 
Chociaż więc w wojsku krążyły głuche wieści o bli- 
zkiój wojnie, nie przychylnie zresztą od oficerów a tóm 
mniej od żołnierzy przyjęte, należy się spodziewać, że 
p. du lemple sam jeden będzie wołał o krucyatę przeciw 
V\ lktorowi Emanuelowi. Wybór nowych kardynałów mia­
nowicie ks. Arcybiskupa paryzkiego Guibert i Arcy­
biskupa z Cambray jednocześnie z msr. Chigi, nuncj­
uszem pupiezkim, zwrócił na siebie uwagę publiczna, 
szczególniój z tego powodu, że biskup orleański, jeden 
z najdawniejszych i z najświatlejszych prałatów fran- 
cuzkich.nie został zaszczycony tą najwyższą apostolska 
godnością; liberalizm jego jakkolwiek bardzo ograni­
czony, widać nie podoba się w Watykanie. Nowym 
biskupem w Montpellier jest ksiądz Rovériô de Cabriè- 
res, zajął on miejsce księdza biskupa le Courtier, 
który z niewiadomych powodów podał się do dymisyi. Bi­
skup le Courtier był wielkim przyjacielem Polaków, w 
chwili śmierci ks. A. Czartoryskiój odprawił tak prze­
pyszne nabożeństwo, że widząc jego przygotowania 
prefekt ówczesny, zląkł się i zatelegrafował do cesarza, 
zapytując się, czy należy pozwolić na uroczystość, 
którą uważał za manifestacyjną; odpowiedziano prn-

No ... — odezwał się jeden. Stawiajcież mi 
tu teraz kurkę z masłem!... ani jój dotknę. ..

Oksana kurki z masłem nie postawiła, ale podała 
pierogów, ze słoniną. Goście poczekali troszeczkę, wzdy­
chali głęboko, odchrząkiwali, odkaszliwali, wzięli się 
w końcu i zmogli.

— A teraz-że hodi!... — krzyknął któryś.
Chciał wstawać, ale ruszyć się nie mógł i docze­

kał się makutry a w niój buchańców z czosnkiem.
Czosnek jest ambrozyą dla powonienia chłopskiego. 

Gdy w nosy uderzył, to się aż słabo zrobiło, coś niby 
pociągnęło, a przytóm Oksana i Mokryna rozwinęły taki 
talent prynuki, tak zaklinały, błagały, do ran się Chry­
stusa odwoływały, łzami sobie pomagały, ręce "jak do 
modlitwy składały, że i skusiły. Z głębokiemi, z cię- 
żkiemi westchnieniami do buchańców goście się wzięli, 
ale nie popuścili makuter, aż je do denka wypróżnili. 
Na buchańcach był koniec podwieczorkowi.

— Ot tobie i podwieczorek! . .. — westchnął ten 
sam, co tenże sani okrzyk na widok barszczu wydał.

. Żegnali się krzyżem świętym, gęby sobie rękawa­
mi obcierali, sapali, za ugoszczenie dziękowali i w dro­
gę się wybierali.

Jakby tam z tą drogą było wypadło, o tóm sze- 
rokoby pisać potrzeba, gdyby nie to, że w Motylnicy 
znajdowali się ludzie z wsiów, z których goście Hry- 
hora pochodzili. Ten się przyczepił, ów przysiadł, in­
ny miał wóz własny, w ten sposób dziadygi, choć pó­
źno, często odpoczywając i ustawicznie sapiąc, do chat 
się swoich pozawlekali. Paru jednak pozostało u Hry-
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fektowi, żeby sam brał udział w tój uroczystości, i w 
rzeczy samój cała administracya miasta przyłączyła się 
do duchowieństwa w oddawaniu ostatniej przysługi 
zmarłój księżnój Czartoryskiój. Nie wiadomy to był 
dotąd szczegół, a podaję wam go z okazyi dymisyi ks. 
biskupa le Courfiier, jako wybornie charakteryzujący 
stosunek prefektów cesarskich do władzy centralnej.

Odbieram w tój chwili zaproszenie na pogrzeb ś. 
p. Okińczycowój, córki wielkiego a nieszczęśli­
wego poety naszego Bohdana Zaleskiego; naród 
cały weźmie udział w tój familijnój żałobie wieszcza 
ukraińskiego, Oby współczucie powszechne mogło być 
ulgą dla strapionego serca jego tylu nieszczęściami!

W dzień 17 b. m. w kaplicy szkoły batyniolskiój 
i w kościele Wniebowzięcia odbyło się żałobne nabo­
żeństwo w rocznicę śmierci nieodżałowanego patryoty 
i opiekuna sierót emigracyjnych ś. p. Seweryna 
Mielżyńskiego.

Przesyłam wam najserdeczniejsze życzenia z oka­
zyi świąt; oby przyszły rok był szczęśliwszym dla was 
od kończącego się obecnie!

NIEMCY.

$= SSerlio, 26 grudnia. National Ztg. do­
wiaduje się z pewnego źródła, że dotąd nie postano­
wiono nic stanowczego co do przedłożenia ponownego 
Izbie projektu do prawa o urzędowym języku w Pru­
sach. Projekt ten wniesiony jak wiadomo w przeszłój 
kadencyi przed Izbę panów nie mógł być załatwionym 
z powodu zamknięcia sejmu. Obecnie nie przyszło je­
szcze do żadnój gabinetowój uchwały w tym względzie, 
lubo National Ztg. spodziewa się, że takowa prę- 
dzój czy późniój nastąpi.

Z projektów ministra spraw wewnętrznych ma być 
po świętach przedłożonym najpierw projekt do prawa 
o najwyższym trybunale administracyjnym, ordynacya 
prowincyonalna ma być odłożoną do przyszłej kaden­
cyi sejmowój.

Uchwalone przez parlament dyety dla członków 
parlamentu nie otrzymały, jak wiadomo, sankcyi Rady 
związkowój, natomiast przyznała Rada związkowa pra­
wo członkom parlamentu używania bezpłatnie kolei 
żelaznych tak państwowych jak i prywatnych. Obe­
cnie ogłasza kanclerz niemiecki rozporządzenie, na 
mocy którego przysługuje każdemu członkowi parla­
mentu prawo używania bezpłatnie kolei żelaznych 
podczas obrad parlamentu jak i na tydzień przed ich 
rozpoczęciem włącznie 50 funtów bagaży.

O zdrowiu cesarza Wilhelma różne po Berlinie 
obiegają niepokojące wieści. Wedle urzędowych i pół- 
urzędowych dzienników jest cesarz jeszcze ciągle nieco 
zakatarzonym, ale ma się co raz lepiój, tak że może 
przyjmować wizyty i konferować w sprawach państwa. 
W ostatnich dniach konferował cesarz Wilhelm dłuż­
szy czas z księciem Bismarck:em.

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 24 grudnia. Interwencya austrya- 
cko-węgierskiego rządu w sprawne prześladowanych 
Bośniaków przyniosła już owoce. Turcya bowiem od­
wołała dawniejszego gubernatora a w jego miejsce wy- 
Paszę, którzy zaraź pt/sfr^Łf -”Jaluki. R Vf
austryackim konsulem jeneralnym Te o do r o w i ić z era 
jak najprzyjaźniejsze stosuuki i pozwolili zbiegłym 
za granicę, lub tóż uwięzionym kupcom bośniackim 
popowracać na łono swych rodzin. Prześladowania 
w. Bosnii zupełnie już ustały a władze tureckie sta­
raj?: się widocznie dawniejsze zabliźnić rany.

Dzienniki wiedeński zaprzeczają stanowczo rzeko­
mym korespondeneyom między cesarzem austryackim 
a Ojcem sw., korespondeneyom mającym przedewszy- 
stkiem na celu pojednanie papieża z królem włoskim. 
Cesarz uda się do Petersburga 15 lutego, o odwiedze­
niu Galicyi nie ma już mowy.

Minister skarbu wystosował do namiestników i 
naczelników pojedyńczych krajów koronnych okólnik, 
w którym wzywa ich, aby wskazali mu bezzwłocznie 
owe miasta, w których należałoby zaprowadzić kasy za­
liczkowe. W bieżącym tygodniu zbierze się komisya, 
— która zmierza do oczyszczenia placu pieniężnego 
z niezdrowych i szwindlerskich przedsiębiorstw i po­
stawi swe wnioski co do fuzyi i likwidacyi banków i 
tym podobnych zakładów finansowych. W sprawie o- 
statniego przesilenia zebrał minister sprawiedliwości 
G las er obfity materyał, aby odpowiedzieć na jednóm 
z pierwszych posiedzeń poświątecznych deputowanemu 
Stendlowi na jego interpelacyą w tym przedmiocie.

Prezes gabinetu węgierskiego bawił przez dni kil­
ka wraz' z całym sztabem swych doradzców w Wie­
dniu. Obecność jego pozostawała w związku z kwestyi 
kolei wschodniój i banku narodowego: konferencyye w 
tym przedmiocie miały powieść się dość szczęśliwie.

W Peszcie tymczasem pracują nad reformą poda­
tków. Słychać, że w popierach byłego ministra K e r- 
kapolyi znajduje się kompletny plan refom podat-

hora na noc, w liczbie tej był i ów Semen, co to o 
hramocie i regiestrze opowiadał.

Po podwieczorku wszakże nie do opowiadania mu 
już było. Przeniósł się od stołu na ławę, a na ławie 
usiadłszy uczuł niby ołów na powiekach, w głowie, na 
krzyżach, w ciele calem, kiwał się, przechylił, położył 
i zasnął. Toż samo zrobił i drugi. Gospodarstwo po­
szli za pizykładem gości, udali się na spoczynek wcze­
śniej trochę jak zwykle i w chacie zapanowała nieba­
wem cisza głucha. Spali wszyscy z wyjątkiem jednego 
Iwasia. / “ J o

Na iwasiu sprawdziło się to, o czóm ewangelia 
powiada, że człowiek żyje nie samym chlebem tylko, 
ale oraz i słowem. Posiliwszy się słowem stracił do 
Chleba pociąg i kiedy jedli inni, on udawał jeno, nosił 
łyżkę od gęby do misy i napowrót, najczęściej jednak 
próżną. Czynił to dla tego jedynie, ażeby na siebie 
uwagi matki lub, babki nie ściągnąć i nie popaść u 
nich w podejrzenie o chorobę. Iwaś zdrowszym się 
czuł jak kiedy. Nie jadło mu się dla tego jedynie" 
ze musiałby dwie naraz robić roboty, w owćj bowiem 
chwili, kiedy anioł milczenia nad biesiadnikami prze­
leciał, pozostawiając po sobie trzeszczenie za ich usza­
mi, w głowie jego odbywać się począł proces przetra­
wiania rzeczy słyszanych. Nie umiał pogodzić jednego 
z drugióm. Brał przeto w podwieczorku udział bardzo 
skromny, tak dalece skromny, że buchańców zjadł tyl- 
ko jeden i po podwieczorku nie czuł się ciężkim by­
najmniej. Wszyscy spać się pokładli, on wyszedł na 
podwórze. Chłód wiosniany owionął go. Spojrzał do 
góry, księżyc świecił, gwiazdy błyszczały, na niebie

kowych, który p. Szlavy zamierza [niebawem ogłosić 
i w życie wprowadzić.

Cesarz austryacki mianował króla saskiego Alber­
ta właścicielem trzeciego pułku dragonów, księcia Je­
rzego saskiego zaś właścicielem jedenastego pułku pie­
choty.

Cesarz polecił wyrazić dr. Antoniemu Ma­
łeckiemu, profesorowi języka i literatury polskiój 
w uniwersytecie lwowskim najwyższe uznanie jego 
pełnój zasługi działalności na polu umiejętności i nau­
czania, a to z powodu przeniesienia go w stan stałego 
spoczynku na własną jego prośbę.

FRANCYA.

w Paryż, 24 grudnia. Żółta księga wyszła już 
na widok publiczny; zawiera wiele dokumentów pod- 
rzędnćj natury i nie przynosi nic nowego. Półurzę- 
dowy Moniteur tak się wyraża o stósuaku Francyi 
do Włoch: „Świat polityczny zdaje się być zaniepoko­
jonym wieściami, jakie rozchodzą się po kraju o stó- 
sunku Francyi do Włoch. Zwracają uwagę na pewne 
naprężenie stron obudwóch z powodu zbrojeń obustron­
nych. Powiadają, że p. Nigra powrócił do Paryża pod 
warunkiem, iż Francya uzna jedność włoską i Rzym 
uważać będzie za stolicę Włoch. Misya p. Nigra nie 
zdaje nam się prawdopodobną, bo przed kilku tygo­
dniami już o czemś podobnćm powiadano. To tylko 
pewna, że od września 1873 stósunki Niemiec do 
Włoch stały się bardzo blizkiemi. Zbrojenie się armii 
włoskiój i nie dawna bytność jenerała Roona w Rzy­
mie może tylko podsuwać myśl, że reorganizaeya ar­
mii włoskiój dokonywa się po myśli Prus. Że zaś dzi­
siaj zbroić się jest zwyczajem, nie dziwi to nas wielce, a 
wojskowe reformy są już od r. 1866 na porządku dzien­
nym Włoch. Nie ma najmniejszego powodu obawiać się 
czegoś ze strony Włoch. Przyznać przecież należy, że 
Włochy z pewną obawą spoglądają na możebność mo- 
narchicznej restauracyi we Francyi i pewien żal uczuły 
po oddaleniu p. Fournier. Różne okoliczności usunęły 
tę obawę. Legitymistyczna monarchia rozbiła się, peł­
nomocnik francuzki wysłany do Rzymu podczas urlopu 
p. Fournier, występował w obec Włoch wedle prawi­
deł systematycznej a nie osobistej polityki, wreszcie 
wybór następcy p. Fournier jako francuzkiego ministra 
w Rzymie dowiódł włoskiemu gabinetowi, że Francya 
chce żyć z Włochami na stopie rzeczywistej przyjaźni. 
Rady i wpływy berlińskie na rządy Wiktora Emanuela 
są naturalnie tego rodzaju, że stoją raczej na zawadzie 
tym stosunkom Francyi do Włoch. W walce na 
śmierć lub życie wypowiedzianój przez niemieckiego 
kanclerza katolikom Niemiec i Europie, liczy kanclerz 
na Włochy, a zamiarem jego jest zupełne odosobnienie 
Francyi. Śą to rzeczy przecież, któreś my dobrze prze­
widzieli a nasza polityka powinna się opierać obecnie 
przedewszystkióm na roztropności i zimnój krwi. Zna­
my grożące nam niebezpieczeństwa, zimna krew jedy­
nie może usunąć takowe.“

Im mniej faktów donioślejszej natury, tóm goręt- 
• sza polemika w prasie francuzkiój, już to na rzecz 
: rzeczy pospolitej, już to przeciw niój, już to za powsze- 
i chnem głosowaniem i wolnością gmin, już to prze- 
j ci w takowym. Journal des Debats ostrzega wię- 
’ kszość Izby przed powszechnem głosowaniem i zwraca 
i uwagę ca wybory za restauracyi, które pomimo ogra- 
j niczonego prawa wyborczego przeprowadziły Izbę de- 
! ironizującą Burbonów. Głesowanie powszechne istnieje 
i już od ćwierć wieku we Francyi i jest jednóm z za- 
! atA,’ ^“nnnzkiego prawa państwowego. —; Niebezpieczną rzeczą byłoby chcieć zmieniać ię zasadę 
i są bowiem środki, które gdy się nie udają, wręcz prze- 
j ciwny sprowadzają skutek i zwracają się jako broń 

właśnie przeciw temu, który ich chciał użyć.
Monarchiczne dzienniki prowincyonalne protestują 

kategorycznie przeciw amnestyi ula komunistów, owszem 
żądają nawet, aby wytoczyć proces Gambecie i towa­
rzyszom.. Najostrzej przemawiają w tym względzie 
dzienniki południowych prowincyi a zdanie to popiera 
nie mniej jak 200 prowincyonalnych dzienników. Agi- 
tacya monarchiczna nie jest więc bynajmniej tak bez­
skuteczna, jakby to po pogrzebaniu na teraz restaura­
cyi sądzić należało. Republikanie nie próżnują również 
i gdzie mogą demaskują monarchistów, wykazują« ¡eh 
samolubne i osobiste cele.

Bazaine’a wywożą jutro, w samo pierwsze święto 
na wyspę św. Alałgorzaty, strzedz go tam będzie dwu­
nastu starszych żandarmów. Eksmarszałka strojem sa 
teraz szerokie pantalony, ciemnego koloru kurtka i sze­
roki filcowy kapelusz. Bazaine wstaje o 7 godzinie 
rano i zajętym jest przeważnie regulowaniem swego 
majątku. Zaraz po 10 godzinie przynoszą mu śnia­
danie z restauracyi. — Obiad jada Bazaine zaraz 
po 5 godzinie po południu. Podczas przechadzki to­
warzyszy Bazainowi dwóch oficerów żandarmeryi, »le 
eksmarszałek rzadko używa świeżego powietrza. W po­
obiednich godzinach odwiedza go żona wraz z dziećmi 
a obecność ich dobrze wpływa na usposobienie Bazai- 
n a, który nie utracił jeszcze zupełnie dawnój swói 
energii, ale w samotności nieraz oddaje się zwątpieniu 
i. w długiój pogrąża się zadumie. Majątkiem swym 
nie może rozporządzać Bazaine, administracya dóbr 
jego powierzono prokuratorowi masy, na które to sta-

turkusowóm obłoczki białawe układały się w runa, ubie­
rając strop niebieski w futro niby puszyste. Nastawił 
ucha, w powietrzu panowała cisza, w której młyn jeno 
szumiał i w takt , dygotał a kiedy niekiedy rozlegało sie 
psa naszćzekiwanie. Iwaś podszedł do wrót i na wro­
tach się rozparł.

Wychodząc z punktu prerogatyw powieściowych 
przysłużą nam prawo wniknięcia w tajemnice myśli 
rozpartego na wrotach Iwasia. Nie możemy jednak 
prawa tego korzystać. W Iwasia myślach panował 
chaos, w którym wątku uchwycić nie sposób. ROzsnu 
wały się w nich i rozwijały obrazy jakieś i dramata 
jakieś, obrazy złożone z ludzi-ptaków, dramata odegrv 
wane w zamęcie zgiełków, układających się w C£J" 
tryumfalne. Nie bjło to więc myślenie żadne, a raczśi 
koncert, jaki w duszy . młodego parobka odeorywała 
imaginacya przez dziadów nastrojona. Za temata k 
certowi temu służyły: skrzynia, hramota, reeiestA; Jut? 
zamków, kluczów siedm, Moskal, Lachy, °gjcz ’ jt 
róże, biały Ilarab, a za motto swoboda." Rozwiń 
on pod takt dygotania młyńskiego, które, dla Iwasia 
bezwiednie, regulowało pochód fantazyi jego Stał 
wrotach, rozparty na takowych łokciami obudwnm7; 
dumał Wzdychał niekiedy. Niekiedy na gwiazdy 
spoglądał. Niekiedy znów rzucał wyrazów kilka i ? 
mię wyciągał z pięścią w kułak zaciśnięta. ra"

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wisko zgłosiło się kilka znaczniejszych osobistości 
mianowicie pp. Pietri, Villet i brat Bazaine’a.

HISZPANIA.
# Madryt, 24 grudnia. Z Bajonny telegrafuję 

d dniem 23 b. m.: Najsprzeczniejsze pogłoski obie- 
ja o ruchach strategicznych jenerała M o r i o n e s a. 
»dczas gdy republikanie utrzymują, że tenże masze- 
je lądem ku Bilbao, twierdzą karliści, że zmuszonym 
ł wsiąść wraz z swćrn wojskiem na okręty, lądem 
wiem zagrodziły mu drogę oddziały karlistowskie. 
pod Kartageny zaś telegrafują do londyńskiego 
andar da: „O ile się zdaje, eksplozya prochowni 

^wołała w mieście ogromny strach i trwogę, mimo 
szkody ztąd powstałe nie były zbyt wielkie, a je­

nie trzech ludzi postradało życie. Powstańcy małe- 
i oddziałkami przedzierają się do linii oblężniczych 
poddają się na łaskę i niełaskę. Wojska oblężnicze 
tarły już do przedmieścia Santa Lucia, które nara- 
nćm jest na ogień z wałów i z fortu San Julian. 
rycieczkę przedsięwziętą w tym kierunku odparto, 
koło 1400 piechoty przybyło dnia 19 b. m. w pomoc 
ojskom oblężaiczym, a w tych dniach nadejdzie kor- 
is czterotysięczny, poczerń dopiero uderzą republika- 
e do szturmu. Jenerał Contreras kazał uwięzić 
ezydenta junty Roque Barcie, który wzywał do pod- 
mia się i odczytał publicznie dekret rządu rnadry- 
iego, zapewniający amnestyą tym wszystkim, co zło- 

broń i powrócą do posłuszeństwa.

OŚWIAT A L U D 0 W A,

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem J. K. 
... 18 zebranych w Lisewie, oraz od Kalwina Polaka tal. 
na 6 eks. Historyi polskiej i 6 eks. Piśmiennictwa polskiego 
zakazanych do dyspozycyi Towarzystwa Oświaty ludowej.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 26 grudnia. Wojskom oblegającym Kar- 
■genę udało się zrobić wyłom w forcie St. Julien do- 
inującym na(l portem. Zajęcie fortu jest niemal rze- 

iią dokonaną. Nowo obrana rada madrycka została : 
iwieszoną w swem urzędowaniu.

Londyn, 25 grudnia. Do Timesa telegrafują ‘ 
Filadelfii, że prezydent Grant postanowił odwołać ' 

osła Stanów Zjednoczonych przy rządzie hiszpańskim j 
m. Sickles. i

Wersal, 25 grudnia. Pogłoski o niesnaskach w i 
mie gabinetu są, według Agence Havas bez pod- 
;awy.

Dziś rano o godzinie 8 wywieziono z Trianon 
.azaine’a na wyspę św. Małgorzaty, gdzie stanie wie- 
zorem.

Tygodniowy przegląd

miejscowej prasy niemieckiej.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy szereg tygo- 
Iniowyoh przeglądów wychodzących tu w Poznaniu 
lwóch niemieckich dzienników Po sen e r i Ost- 
leutsche Ztg, W przeglądzie tym będziemy prze- 
lewszystkiem zwracali uwagę czytelników naszych na 
o wszystko, co tutejsza prasa niemiecka wypowiada o 
laszój narodowości i naszych stosunkach, w jakićm 
Iwietle i w jakim duchu regestruje i komentuje nasze 
¡prawy. Pierwszy ten nasz przegląd nie wypadnie zbyt 
obszernie.

Tak Ostdeutsche jak iPosenerZeitung 
zapisują w swych szpaltach toczące się procesa prze- 
ciw duchownym sprawującym swe funkeye ducho­
wne wbrew przepisom praw majowych, jak na teraz 
już bez komentarzy własnych, objektywne tylko ogła­
szając fakta i podając do publicznćj wiadomości swych 
czytelników wyrzeczone po różnych sądach Księstwa 
aa duchownych kary.

Ostdeutsche Zeitung zamieszcza w jednym 
z ostatnich swych numerów krótki artykulik o uspo­
sobieniu ludności wiejskiej w powiecie pleszewskim i 
powiada, że pomimo agitacyi obywateli powiatu ple­
szew skiego na rzecz polskich kandydatów do sejmu, 
włościanie nie chętnie dawali głosy na przedstawionych 
im kandydatów Polaków, a jeden nawet oddał glos na 
księcia Fryderyka Karóla. Miało to mieć miejsce przy 
wyborach w Kuczko wie. W ogóle wystawia Ostd. 
Ztg. powiat pleszewski jako bardzo zacofany co do 
oświaty i umysłowego wykształcenia tamecznój wiejskiej 
ludności.

Posener Ztg. zapisuje w tym tygodniu sprawo­
zdania z różnych naszych zebrań przedwyborczych, re­
feruje o artykułach tak naszego pisma jak Kury era 
Poznańskiego wskazując swym czytelnikom na 
rozstrój panujący pomiędzy nami co do przekonań po 
litycznych, dzielących Polaków W. Ks. Poznańskiego

¡yia dwa wręcz sobie przeciwne obozy. — Posener 
tg. nie dodaje ze swej strony żadnych zgoła uwag, 

,ołe tylko zapisuje fakta, tłumacząc niektóre ustępy
artykułów Kuryera i Dziennika.

W ostatnich dniach występuje Posener Ztg.
z wstępnym artykułem o zaprowadzeniu ordynacyi po- 
wiatowćj w W. Ks. Poznaóskiem. W artykule tym 
popiera Posener Ztg. myśl deputowanego Frieden- 
thala zaprowadzenia ordynacyi powiatowej i w Księ­
stwie, i pochwala rząd, że odstąpił od zamiaru wpro­
wadzenia ordynacyi w pewnych tylko powiatach Księ­
stwa, lub zaprowadzenia jej tylko częściowo. Zapro­
wadzenie w kilku tylko powiatach Księstwa lub ordy­
nacyi częściowej nie zadowolniłoby ani Polaków, ani 
Niemców osiadłych w W. Ks. Poznańskiem, zdaniem 
Posener Ztg., bo sąsiednie powiaty zazdrosnćm 
patrzałyby okiem na powiaty, w których korzystną tę 
zaprowadzono zmianę. Cały artykuł Posener Ztg. 
skierowany jest ku temu, aby wpłynąć na większość 
Izby i uzyskać jćj głosy za projektem Friedenthala. 
Ostatni artykuł wstępny Posener Ztg. zatytuło­
wany „Ultramontanizm i kwestya socyalna“ powiada 
oiiędzy innómi: „Kościół nie zrobił ani czarnych, ani 
,’.iałych niewolnikami, ale posiadając takowych już ich 
więcej nie wydał, owszem, kościół walczył najdłużej i 
najzacięcićj przeciw zniesieniu niewoli i poddaństwa, i 
bronił tych społecznych stosunków, jako boskich insty- 
tucyi. Podniesienie się rzemiosł nie jest zasługą ko­
ścioła, jak również kościół nie może powstrzymać ro­
zwoju przemysłu, bo kościół nie powołał do życia ani

fabryk, ani przemysłu. Kościół jest bezwzględnie nie­
zdolnym do świeckich zatrudnień, bo podstawa kościoła 
chrześciaństwo, ma za zadanie z ziemskiemi potęgami 
walczącego ducha ludzkiego napełniać ideałami, wzma­
cniać go wewnętrznie w walce o byt i nie pozwalać 
mu dać się opanować egoizmowi. Skoro kościół przej­
dzie po za to posłannictwo, gdy hierarchia jego starać 
się będzie o zewnętrzną potęgę i osiągnięcie panowa­
nia nad światem bez przyczyniania się do ziemskich 
prac, w takim razie popadnie w ręce ziemskich potęg 
i musi być przygotowanym na opanowanie przez nie i 
opuszczenie.“

Ten tam dziennik przesyłając czytelnikom swym 
kilka słów na „Gwiazdkę“ z dewizą na czele: „Pokój 
ludziom na ziemi!“, stara’się wykazać, że państwo nie 
dało bynajmniej powodu do obecnój wałki z kościołem 
ale raczćj kościół papiezki. „Przeciw państwu, którego 
początek naturalny a cel etyczną jest koniecznością, 
wystąpił kościół „w którym jednym jest tylko zbawie­
nie.“ Dwie idee poszły z sobą o lepsze: z jednej 
strony ludzkość i jej prawa, z drugiej nieograniczony, 
nieomylny absolutyzm jednego. Walka ta ma dopro­
wadzić do pokoju. Kościół papieski nie może nic na 
rzecz jego ofiarować, bo nie posiada społecznego po­
koju, straciwszy go w swej żądzy panowania. Pań­
stwo nowoczesne zmierza do pokoju na polu wolności, 
swego posłannictwa i równouprawnienia. Ideału nie 
osiągnie wprawdzie, ale dążność do niego znamionuje 
już jego boski początek.“ Sapienti sat!

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

Poznasi, dnia 27 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim uwieńczona 
pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim komedya J. Na- 
rzymskiego: Pozytywni. Jutro w teatrze letnim: Zemsta 
za mur graniczny; w poniedziałek: Halka.

— * Teatr polaki. Wczoraj przedstawiono przy literalnie 
zapchanej sali znaną farsę p. t. „Trójka hultajska“. O steue tój 
wcale się rozpisywać nie będziemy z powodu ujemnej jćj war­
tości.

— Dowiadujemy się, że dwaj znowu profesorowie tutej­
szego gimnazyum ad Stani Mariarn Magdalenam pp. Moliński i 
Szymański do innych przeniesieni zostali zakładów. Okazuje 
się ztąd, że system translokowania nauczycieli rzeczonego za­
kładu nadal panuje, co nas tern bardziej dziwi, ponieważ do­
tychczasowi nauczyciele nie wystarczali już na zapełnienie wszy-, 
stkich lekcyi, tćm innićj zaś teraz, kiedy i kilku z nich chorobą 
jest złożonych.

— * Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się w poniedziałek (29 brn.) o godzinie 4 tój po po­
łudniu.

— * Dowiadujemy się, że dnia 24 grudnia w południe 
odbyła się ścisła rewizya wykonana przez komisarza policyjne­
go w domu p. dra Kuaztelana, bo posądzano go podobnie jak 
pp. Daszkiewicza i dra Rzepeckiego, że stoi na czele wy- 
wydawnictwa dobrych i tanich książek. Gdy jednakże po prze­
rzuceniu wszystkich jego książek ¡"wszelkich listów i papierów 
nie zdołano odszukać żadnych statutów ani korespondencyi z tój 
prostej przyczyny, że wcale ich nigdy nie było, spisano z p. 
dr. Kuszte.anem protokuł.

— * Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo na­
stępujące :

„Powtórzonej w dziennikach lwowskich wiadomości o spo­
dziewanej bytności mojśj we Lwowie, nie wiem zkąd zaczer­
pniętej, muszę zaprzeczyć, gdyż z Drezna nie wyjeżdżam nigdzie.

Drezno, dnia 24 grudnia 1873.
J. I. Kraszę ws ki.“

— * Przyszłe zebranie komisyi Ortogr. Poznańskiej 
odbędzie się we wtorek dnia 30 grudnia rb. o godzinie 4 po 
południu w zwyktem miejscu posiedzę i.

— * Złodziei, którzy w ostatnich czasach okradali komo­
ry na poddaszach, wyśledzono i schwytano nareszcie w miniony 
wtorek po popełnieniu 30 takich kiadzieży. Złodziejami tymi byli 
dwaj młodzieńcy, mający 18 do 20 lat, do którycu należy je­
szcze trzeci w tym samym będący wieau. Kilka już razy wpra­
wdzie schwytano ich na gorącym uczynau, lecz poszkodowani, 
odebrawszy im lupy zabrane, puszczali ich znowu. Przebywali 
zaś zwykle u kupierki, u którćj tćż schwytani zostali, gdzie po­
łączyli się z dwoma kobietami merządnemi, które trudniły się 
dalszą sprzedażą skradzionych rzeczy szczególnie bielizny dam­
skiej. Właściciele skradzionych rzeczy mogą takowe odebrać w 
biurze kryminalnem tutejszego dyrektoryum policyjnego.

— * Policya zamknęła we wtorek handel towarów bia­
łych przy Starym Rynku i uwięziła rzekomego właściciela jego. 
Brat jego, prawdziwy właściciel handlu, ulotnił się był już przed 
niejakims czasem, uprzątnąwszy z handlu tajemnie znaczną ilość 
towarów.

— * Doniesienie policyjne. Zgubiono łańcuszek zloty 
z berlokami i pieczątką i portmonetkę z 5 tal. 25 sbr.

— * Na kilku już powiatowych konferencyach nau­
czycielskich poruszono okoliczność, że powstające z udziału 
w takich konferencyach koszta podróży i utrzymania utrudniają 
a w wielu przypadkach uniemożliwiają nawet branie w nich 
udziału nauczycielom,j którzy daleko od miejsca ich zebrania 
mieszkają. Król, regeneya przeto, pragnąc, aby wszyscy nau­
czyciela brali w tycn konferencyach udział, upoważniła powia­
towych inspektorów szkólnych do dania w tej mierze ubogim 
nauczycielom zapomogi z kar pieniężnych, wpływających za 
nieodwiedzenie szkoły, o ile takowe spotrzebowane me bywają 
na sprawienie przedmiotów, do nauki potrzebnych.

— * Miastu Czerniejewu w powiecie gnieźnieńskim, 
które zeszłego lata pożary kilkakrotnie nawiedziły, podarował 
król 5009 tal., które pomiędzy poszkodowanych stósownie do 
ich potrzeby rozdzielone zostały.

— * Trzej członkowie niemieckiego stronnictwa staro- 
konserwatywnego w powiecie babimostskim rozpisali na dzień 23 
bm. zebranie wyborców konserwatywnych do wsi R zbitka, 
gdzie popierać zamierzali kandydaturę laudrata obornickiego p. 
iStudt na posła do parlamentu niemieckiego; stronnictwo libe­
ralne natomiast podtrzymuje zawsze jeszcze kandydaturę p. df. 
Roenne. W obec tego rozdwojenia nie przestają "dzienniki nie­
mieckie nawoływać do jedności i zgody, przestrzegając, że niezgo­
da przyczynić się może do zwycięztwa polskiego kandydata.

— * Z Królewskiej Huty donoszą nam pod dniem 21 
b. m., że istniejące tam od przeszło roku a staraniem pana 
Miarki, redaktora Katolika, założone polskie koło towarzy­
skie zebrało się dnia tego dla powitania jego. Wiadomo bo­
wiem, że p. Miarka na pewien czas wypuszczony został tym­
czasowo z więzienia, po upływie którego dalszą znów karę od­
siadywać będzie. Członkowie kóiaa, zebrawszy się w dniu 
tym o 5 godzinie po południu nader licznie, wysiali po ukoń­
czeniu zwykłych obrad około godziny 7 wieczorem deputacyą 
do p. Miarki, zapraszając go do kółka. P. Miarka i ks. Przy- 
niczyński, obecny redaktor Katolika, wybierali się właśnie do 
kółka, kiedy deputacya nadeszła. Gdy weszli na salę, powitał go 
p. dr. Chłapowski, będąoy obecnie prezesem kółka, krótkie- 
rni ale z serca idąceini wyrazy, poczern odśpiewano pieśń uło­
żoną na nutę: „Boże coś Pols&ę“ przez majstra kowalskiego z 
Huty, p. Juliusza Ligonia. Za serdeczne to przywitanie podzię­
kował p. Miarka ze łzą. w oku a następnie i za to, że członko­
wie kółka pamiętali o nim, kiedy siedział w więzieniu, i że przy 
ostatnich wyborach mimo gróźb, że utracą robotę, głosowali 
wedle jego wskazówek. Prezes kółka p. dr. Chłapowski, któ­
remu takowe zawdzięcza obecne swe powodzenie, chciał Hutę 
królewską opuścić, lecz dziś na prośbę przez wszystkicli pra­
wie członków podpisaną oświadczył, że Hutę opuści na krótki 
tylko czas, poczern wróci i na zawsze w mćjosiędzie.

—- * Przez dwa dni tj. wtorer i środę panował gwałto­
wny'wicher w Krakowie i okolicach. Takiż sam panował po­
między Warszawą, Kaliszem a Ostrowem. W kilku miejscach 
w skutek tego drut telegraficzny został zerwany a słupy wy­
wrócone.

— -j- Ludwik Paczek, żołnierz z roku 1831, zmarły dnia 
20 b. m. w Krakowie, był w powstaniu listopadowem poruczni­
kiem, w ciągu jednak kampanii postąpił na rotmistrza a nastę­
pnie emigrował, Do roku 1853 przebywał we Francyi, potem 
wstąpił do wojska tureckiego, gdzie dosłużył się stopnia pułko­
wnika (ildirim bey). W r. 1860 wystąpił ze służby tureckiej, 
nie chcąc zmienić wiary katoliekiój.

— j- Wacław hr. Baworowski, syn Wacława Baworo- 
wskiego z Koltowa, młodzieniec 20-letni, pełen niepospolitych 
zdolności, umarł dnia 18 b. m. w San Remo pod Nizzą.

— * Konkurs na utwory malarskie rozpisuje" właśnie 
akademia sztuk pięknych w Wiedniu. Nagroda wynosi 1300 
zła. z lundacyi śp. Józefa Becedykta Reichla. Podług brzmie­
nia aktu fundacyjnego z dnia 17 maja 1808 r., nagroda ta przy­
znaną ma być temu artyście lub temu w c. k. krajach dziedzi-

cznych, czy to malarzowi obrazów olejnych czy też miniaturo- «
1 wyeh, którzy w przedstawieniu artystycznćm pewnego przed- j 
: miotu, dowolnie obranego, podług jednomyślnego uznania pro- : 

tesorów akademii, najlepićj odda wyrazy duszy działających ' 
osób, lub w ogóle takiemu artyście, który w dziele swćrn najle- i 

1 piśj odtworzy historyą i w ogóle stworzy dzieło niepospolite, i 
i Obr,«z premiowany pozostaje własnością artysty. Ubiegający ■, 
i się o tę nagrodę nadesłać winni swe utwory na whuny koszt i j
! niebezpieozeństwo, do sekretaryatu akademii najdalej do 28 lu­

tego 1874 r., dołączając dokładny swój adres. Rozstrzygać 
będzie gremium profesorów akademii.

— -j- W Warszawie w dniu 24 b. m. umarł Franciszek 
Maciejewski, były profesor kursów prawnych warszawskich a na- j

i, stępnie- szkoły głównćj i członek senatu. Zmarły był jedną z j 
i najzacniejszych osobistości a zarazem jednym z najwykształ- i 
■ ceń szych prawników. Napisał dzieło: Zasady prawa j 
i Rzymskiego, za które uniwersytet krakowski nadał mu sto- '
: pień doktora praw, oraz Objaśnienie kodeksu kar głó- Ł 
i wnych i .poprawczych i wiele rozpraw z dziedziny prawa j 
• karnego. Żył lat 73; urodził się w Wielkopolsce.

— * Panna Wanda Bogdani-Kleczkowska, Lwowian- !
. ka, o którćj tylokrotnie już wspominaliśmy, cieszy się po wodze- j 
i niern w Paryżu. vV tych czasach wystąpiwszy 30 razy w j 
i „Cyruliku Sewilskim“ w Theatre lyrique, zaangażowaną została ; 
l do opery włoskiej. Dziennikarstwo ma dla nićj wiele pochwal, j 
i illustrowane pisma podały jćj wizerunek.

— * Na konkurs dramatyczny tegoroczny, którego ter- !
; min upływa jak wiadomo z dniem 1. stycznia 1874, nadesłano j 
; dotychczas do Lwowa pod adresem hr. Cętnera sztuk 3/>. Są ! 
; to „Blagjer,“ komedya w 3 aktach; „Tajemnica,“ obrazek ludo- j 
j wy ze'śpiewkami w 1 akcie; „Córka lichwiarza,“ obrazeki dra-
’ matyczny w 2 aktach; „Pocałowanie,“ obrazek dramatyczny w 
i 2 aktach; „Chwila wszechwładzy,“ dramat w 5 aktach (z lat 1605 
i do 16(j6); „Jadwiga,“ dramat; „Wszędzie dobrze, gdzie nas nie 
i ma,“ flntazya dramatyczna w 3 aktach;- „Wanda,“ dramat w 3 
i aktach; „Ema««cypaoya kobiety,“ melodramat w 3 aktach; 
i „Upiór,“ dramat w 3 aktach; „Krystyn z Grozdowy,“ dramat 
i w;5 akiach; „Król na weselisku,“ obraz dramatyczny w 3 aktachj;

¡
„Tyran,“ tragedya w 5 aktach; „Pan i szlachcic,“ dramat w 5 
aktach; „Vannina Ornano,“ dramat w 5 aktach, „Przesziość,“ 
komedya w 3 aktach; „Agnieszka z Meranu,“ dramat history­
czny w 5 aktach. Tytuiów siedmiu dalszych sztuk, która na- 
? deslano, jeszcze nie znamy.

— * Rus. Wiedom. donoszą, że w niektórych powiatach i 
Wołynia a mianowicie: owruckim i żytomierskim rabunki, 
rozboje i podpalania weszły tam od - niejs kiego czasu w 
zwyczaj. Banda złoczyńców, składająca się z 12 osób, napadla 
niedawno na dom izraelity we wsi Lipnikach w powiecie owru­
ckim i, związawszy gospodarza wraz z całą jego rodziną, zabrała 
wszystkie kosztowniejsze przedmioty i pieniądze. Zbrodniarzy 
dotąd nie wyśledzono. Wkrótce potem rozbójnicy napadli na 
żydów jadących gościńcem żytomierskim i strzeliwszy dwa razy 
zatrzymali konie, zrabowali podróżnych i znikli. Działo się to 
na drodze pocztowej między Żytomierzem a Berdywem, w odle­
głości ośmiu wiorst od" miasta gubernialnego w pobliżu wsi 
Skomoroćh. Ledwie rozeszła się wieść o tym wypadku, gdy 
zdarzył się inny- tragiczniejszej jeszcze natury. Zbójcy napadli 
na posiadłość niemiecką znajdującą się obok wsi Korowiniec, 
zabili gospodarza i związawszy domowników zabrali całe mienie. 
We wsi Jabłonce napadnięto na dom p. Bielowskiego, związano 
gespouarza, rodzinę jego i służbę, poezćm złoczyńcy zabrawszy 
znaczna sumę pieniędzy i kosztowności odjechali spokojnie. 
Jak i w poprzednich wypadkach sprawcy występku nie zostań 
wykryci. Do jakiego stopnia dochodzi zuchwałość rozbójników, 
posłużyć może za przykład następujące zdarzenie: W Dubowcu 
o kilka wioist od Żytomierza, w mieszkaniu właściciela tój wsi 
p. Syrokamskiego zebrali się goście myśliwi z zamiarem udania 
się nazajutrz na łowy. Nagle usłyszano w nocy hałas, krzyki 
i wyrywanie okiennie. Goście p. S. zerwawszy się z łóżka, 
chwycili broń i zaczęli strzelać przez rozbite szyby, zbójcy od­
powiadali także strzałami. Oblężeui nabili broń i znowu dali 
ognia, lecz napastnicy nie opuszczając swego st anowiska od­
wzajemnili się tymże samym traktamentem. Trudno zgadnąć, 
jakie byłyby następstwa walki, gdyby włościanie rozbudzeni 
odgłosem wystrzałów nie przybyli z pomocą. Wt-dy złoczyńcy 
cofnęli się i ueiekli. Odwrót ten wykonanym był tak pomy­
ślnie dla rozbójników, że dotychczas jeszcze ich nie znal ziono.

— * Nowy wulkan otworzył się d. 23 listopada w pobli­
żu miąjscowości Eureka, w hrabstwie Newada w stanie Kalifor­
nii.

— * Król rulety. Z Manaco donoszą o niepospolitćm 
zjawisku ua horyzoncie rulety. Bawi tam od dłuższego już cza­
su tajemniczy jegomość, każący nazywać siebie panem Bugeją, 
przezwany jednak dla rycerskiego w starym stylu zachowania 
się; „Maltańczykiem.“ Dzień w dzień z dziwnym spokojem i zi­
mną krwią zasiada „Maltań zyk“ do zielonego stolika i dzień 
w dzień zgrywa bank niemiłosiernie. Wielkie swe szczęście je­
dnak obraca zupełnie na pożytek bliźnich, wydaje bowiem 
rocznie przeszło 100,000 franków na utrzymanie rozmaitych za­
kładów dobroczynnych, nie licząc sum, jakie codziennie Tozdaje 
ubogim. Żyłka hazardu zeszła się w tym.ezlowieku z cnotą do­
broczynności, co podobno rzadko się zdarza u ludzi. Nie brak 
jednak i takich, którzy podejrzywają „Maltańczyka,“ że jako 
przyjaciel ludzkości siużącćm mu szczęściem ciice zrujnować 
bank, zdebankować ruletę.

— * Najwięcej wydaje na inseraty patryareha humbu- 
gu, znany p. Barnum w Nowym Yorku. Jeśli wierzyć można 
dziennikom amerykańskim, kosztuje reklama tego przedsiębiorcę 
rocznie 700,000 dolarów; w tój sumie 250,000 dolarów wydaje 
na ogłoszenia dziennikarskie, zaś 45o,00d na afisze. Dochody 
jego wszakże wynosić miały dziennie przeciętnie 10,000 dolarów 
brutto, a 4000 netto a to z wielkiego muzeum osobliwości, jakie 
posiada w Nowym Y’orku. Zdaje się jednak, że sama ta nota­
tka dzienników amerykańskich jest tylko ioseratem, reklamą p. 
Barnuma.

— * Od komisyi Ortograficznej poznańskiej odbiera­
my następujące sprawozdanie z czynności jćj:

Działo się w Poznaniu dnia 6 marca 1873 roku w .sali po­
siedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

Na posiedzenie komisyi ortograficznej poznańskiej przy­
byli : ksiądz Malinowski, prof. dr. Rymarkiewicz, prof. dr. Je- 
rzykowski, dr. Kaźmierz Szulc, prof. dr. Kolanowski, prof. dr. 
Łazarewicz i dr. Rzepecki Między gośćmi widzieliśmy: hr. 
Cieszkowskiego, prof. dr. Wituskiego, prof. dr. Kusztelana i p. 
Klemensa Kanteckiego. Prezes dr. Libelt wstrzymany chorobą, 
prosił o zastępstwo, którego się podjął zastępca prezesa prof. 
dr. Rymarkiewicz.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania przystą­
piono do porządku dziennego, na którym stał referat prof. dr. 
Jerzykowskiego o spółgłosce j. Obszerna ta i głęboko w szcze­
góły zapuszczająca się praca wypełniła cale posiedzenie. Prof. 
Jerzykowski, zastanowiwszy się nad fizyologiczną naturą tój 
spółgłoski, nad sposobem jćj pisania u starożytnych i w \yie- 
kach późniejszych, przesiedl w końcu do krytyki obecnego 
spółgłoski tój używania. Za cel rozbioru swego wziął głównie 
pisownią prot. Małeckiego, tudzież ks. Malinowskiego, a wy­
tknąwszy szeroce punktu, na które z jednym i z drugim gra­
matykiem się nie zgadza, stawił w końcu następujące po­
stulatu :

1. Wyrazy polskie, które się pierwotnie zaczynały od ji, 
spółgłoskę j z czasem utraciły, tak samo jak ją utracity 
wyrazy starosłowiańskie i zarzuciły niektóre dzisiejsze 
słowiańskie; pisać więc należy: igła, istota, nie wyj- 
rnująo ich, im itd.

Wyrazom przyswojonym należy samogłoskę i zostawić, 
kiedy następuje spółgłoska, np. indyk, a zamienić ją na 
spółgłoskę jota, kiedy następuje samogłoska n. p. jam- 
b u s, J oń czy k.

2. Dla unikuienia rozziewu i zachowania ostatnićj głoski 
, źródlosłowu nie można wyrzucać spółgłoski j, gdy w od­

mianie lub tworzeniu wyrazów następuje samogłoska i, 
tj. trzeba pisać: zgraji, knieji, krajik itd.

Wyjątkowo: zaiskrzyć, przeistoczyć itp. Je­
dnak I d e j a na wzór J u d e j a, M e d e j a itd.

3. W cudzoziemskich pisze się jużto gie, np. Giertruda, 
jużto je, np. Jerzy; jednak nie loika lub lojika, lecz 
logika.

4. Wyrazy przyswojone Azja, djabeł, Medja itd. Eljasz, 
ni il jo no wy itd. pisać należy przez samo j. Tylko na 
początku wyrazów wsuwamy y lub i dla ułatwienia wy­
mowy, np. Dyjon, Dyjana, Nijoba itd.

Po przeczytaniu tój rozprawy dla spóźnionej pory zebrani 
I rozeszli się, naznaczając przyszłe posiedzenie na dzień 3 kwie- 
j tnia r. b. Na porządku dziennym koreferat prof. dr. Kolano; 
j wskiego o spółgłosce jot.

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.
—- * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 grudnia Mło - 

; dzianków; w kalendarzu słowiańskim Godzis/awa.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 

i 3 minut 51.
Dnia 28 grudnia 1587, korouaeya Zygmunta III. — 1806 

i bitwa pod Pułtuskiem i Gołymiaem.
Pojutrze w poniedziałek dnia 29 grudnia Tomasza ewang.;

' w kalendarzu słowiańskim Goslawa btogosi.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 

■ 3 minut 52.
Dnia 29 grudnia 1590 walny sejm w Warszawie. — 1655 

• konfederacya tyszowiecka.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 

52 i zawiera: Kobieta w historyi sztuki. VI (b). — Helena. 
Powieść Turgenjewa. (Ciąg dalszy.) — Z przyrody: Natura i 
ffiozofia zbadana. Wykład w kolegium francuzkićm p. Ch. L6- 
veque. (Dokończenie) — Wiadomości bieżące o rzeczach pol­
skich. — .Skrzynka do listów. — Ogłoszeni t.

— * Ekonomista, pismo miesięczne, poświęcone gospo­
darstwu społecznemu, statystyce i administracyi, rozpoczyna z 
rokiem ¡874 dziewiąty rok istnienia. Wychodzić będzie ua- 
dal w zeszytach miesięcznych od 3—5 arkuszy druku, z koń­
cem każdego miesiąca. Jakkolwiek obfitość napływającego ma- 
teryału oraz wcielenie do Ekonomisty niektórych rubryk 
„Merkurego“. (obecnie Gazety P r z e my słowo - Rzemieśl­
niczej), zwiększyły objętość pisma przeszło o dwadzieścia 
arkuszy druku, cena jego prenumeracyjna jednak pozostaje bez 
zmiany.

Mimo trudności napotykanych w wydawnictwie u nas pi­
sma treści specyalnćj, jakiem jest Ekonomista. Bedakcya 
niczem się nie zrażała by pismo swe uczynić dostępnćm i zaj- 
mująeóm dla szerszego koła czytelników. Stósownie do uczy­
nionej zapowiedzi, usiłowała, ażeby niezależnie od artykułów 
teoretycznych, traktowane były także kwestye bieżące ekono­
miczne, odnoszące się do stosunków krajowych. W ciągu ubie­
głych dwóch lat ostatnich Ekonomista podawał krytyczne 
sprawozdania o naszych drogach żelaznych, bankach, instytu- 
cyaoh kredytowych, towarzystwach ubezpieczeń i spóldziała- 
wczych; zbierało ile się dało różne daty i materyały statysty­
czne krajowe, ustawy nowo powstających u nas instytuoyi pu­
blicznych i ważniejsze rozporządzenia rządowe w "dziedzinie 
ekonomicznej wydawane. Z obszerniejszych oryginalnych prac 
zamieści! między innemi:

1. G kredycie ze stanowiska prawa obowiązującego, p. 
J. Kirszrota.

2. Rys statystyki porównawczćj miasta Warszawy, p. 
Wit. Załęskiego.

3. Ó produkcyi żelaza w b. skarb, zakład, w dolinie rzeki 
Kainionnej, p. Z. Fudakowskiego.

.4. O istocie i systemach ubezpieczeń z dodaniem wiado­
mości o działających w Królestwie Polskiem instytucyach ase­
kuracyjnych, p. Br. Mayzel.

5. 0 gminie, jćj organizacyi i stósunku do państwa, p. dra 
A. Rembowskiego.

6. Wyzwolenie ekonomiczne kobiety, p.£dw. Prądzyń- 
s k i e g o.

7. Monopol solny w Królestwie Polskićm p. H. ,R.
8. Przyczynek do historyi statystyki: Siissmilch i Quete- 

let, p. dra A Jełowieckiego.
9. O towarzystwie peteishurgskićm osad rólnych i przy­

tułków rzemieślniczych, p. prot. dra W. Miiclaszews kiego,
!0. Wpływ klimatu na państwo, p. prof. dra J. Oczaoo- 

wskie go.
11. Niektóre wiadomości o zarządzie finansowym górnictwa 

skarbowego, p. K. Majewskiego.
12. Kwestya podwyż zenia płacy robotnika, p. Ig. Soł- 

draczyńskiego.
13. O drenowaniu i jego upływie na wzrost bogactwa 

krajowego, p. inż. A. Sadkowkiego.
14. 0 wynagradzeniu szkód pożarem zrządzonych, p. Br. 

M ajy z e i.
15. Wymiana dóbr i jćj mechanizm, jako wstęp do teoryi 

kredytu, p. prof. dra M. Bochenka.
16. 0 Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 

i jego zakładach, p. Br. Mayzel.
17. O stowarzyszeniach, p. Wit. Załęskiego.
18. 0 wystawie powszechnej wiedeńrkiśj, p A. W.

Nadto w obszernym dziale Kroniki ekonomiezćj, Re-
dakeya powiadamiała o stanie i ruchu ekonomicznym tak w 
kraju jak za granicą, zaś Przeglądy i Notatki bibliogra- 
ń c z n e zaznajamiały czytelników z nowo pojawiającemi się pra­
cami dziedzinie nauk społecznych.

Usiłowania Redakcyi jednakże wtedy dopićro zupełnie po­
myślnym uwieńczone być mogą rezultatem, gdy nietylko pu­
bliczność przez prenumeratę zasilać ją będzie środaami mate- 
ryalnemi, ale zarazem, gdy ludzie fachowi, świadomi ekonomi­
cznych stosunków i potrzeb kraju, zechcą udzielić jćj swego 
czynnego poparcia, przez nadsyłanie prac odpowiedni« h." W tym 
celu właśnie Redakcya czyni niniejszą odezwę do łudzi dobrój 
woli, do wszystkich tych, którym stan materyalny i moralny 
kraju nie jest obojętnym i którzy uznają użyteczność speeyal- 
nego organu prasy, aby jćj swój pomocy udzielić raczyli.

Rok 1874 uważamy za ostatni rok próby. Nie mamy po­
woda taić, że dotychczas nie szczędząc trudów i pracy, wyda­
waliśmy „Ekonomistę“ kosztem znacznych stósu.ikowo ofiar 
materyalnych, -- tak za strony samego redaktora, jako też osób, 
które w poczuciu obywatelskiego obowi tzkit tlo wydawniewa 
rękę przyłożyć zechcialy, — jedynie w tern glębokiem prze­
świadczeniu, że wubec wymagań czasu specyaluy org n ekono­
miczny jest nieodzownie potrzebny dla naszego kroju, gdyż od 
racyonalnego kształtowania stosunków ekonomicznych zależy 
w znacznej części pomyślny jego rozwój. Jeśli jednak 
ogól naszego poglądu podzielić nic zechce i w ciągu roku przy­
szłego nie poprze czynniej niż dotąd naszych usiłowań, wypa- 
duie nam zawiesić wydawnictwo, jako widocznie przedwczesne, 
d«) pomyślnć; chwili, tern b .rdzići że szczupły zakres poczytno- 
ści nic pozwalałby „Ekonomiście“ speiuiać należycie zadania, 
jakie wybraliśmy sobie za gwiazdę przewodnia, obejmując kie­
runek pisma.

1'rzedpłata na „Ekonomistę“ wynosi rocznie: w Warsza­
wie rub. 4, z przesyłką pocztą rub. 5, za granicą tal. 5, tr. 20, 
albo fi. austr. 8. Przenumerować można albo w Redakcyi ulica 
Niecała Nr. 12, albo w księgarni Maurycego Orgelbranda w 
Warszawie.

W imieniu Redakcyi
Redaktor i Wydawca Wiktor Somer.

(Pism«) to zasługuje ze wszech wiar na poparcie ze strony 
naszćj publiczności i sądzimy też, że zechce się bliżćj niż dotąd 
zniem zapoznać. Przyp. Red. Dzień. Pozn.).

PRZYBYLI iSO POZNANIA.
dnia 27 grudnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sezanieeki 
z Kalisza., Bracia Popławscy, Czajkowski i Wylszlowski 
Stan, z Króle twa, Dr. Au z żoną i Turoboyski z Źabiko- 
wa, Toeplitz z Aleksandrowa, P. iayler z Petersburga, Trąmp- 
czyński z Pawłowic, Ksiądz Morawski z Oporowa, Taczano­
wski H. z Pieruszyc, Hrabiowie Grocholscy z Podola.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.

BEBŁlLfiM, 27 grudnia 1873. 
Stan powietrza :

kurs L 
pocz»**«

kurs
rońcowy

Pszen. spok. 
grudzień 84 1
kwiecień-maj 85 1

Żyto bez ihteresu -, . . ■
w miejscu . 651
grudzień 66
kwiecień-maj 63Î
maj-czerwiec. 63|
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 19
grudz.-styczeń 18J
kwiecień-maj 20#
maj-czerw. —
Oków. spok. 
w miejscu
na grudzień 20 28
kw.ecień-maj 20 29
czerw.-lipiec 21 14

Owies: spok. 
na grudzień 
Oléj skalny : 
w miejscu

kur í 
poczet«.

53i

Kurs
lońcowj

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. paust. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'i, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.

99£

201
99|

59J
97i
140|
44

Usp. spok.
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Dnia 26 grudnia zasnęła w 
Rogu opatrzona św. Sakramen­
tami, (6903)

Gabryela 
z Fijałkowskich 
Trąmpczyńska.

Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę dn. 28 o godzinie 3 po 
połudn.u, o czem nanoszą,

stroskane dzieci.
sp S
S&l

Posiedzenie
reprezentant-w miasta Poznania w 
dniu 29 grudnia 1873 po połu

dniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Wniosek p. H< lianowskiego budownicze­

go, dotyczący złożon a urzędu jako nie­
płatny członek mag-stratn i ewent. przy­
gotowania do wyboru w miejsce tegoż.

2. l“ż samo kapitalisty p. R. S- hm dt.
3. Ustanowienie trzech rektorów dla szkół 

mieiskich.
4. ZuizHiie dzierżawy teatralnej od 1 sty­

cznia do 1 kwietnia 1874 r
6. Oalsze ustalenie etatu kaineluryjnego na 

1874 r.
6. Osiedlenie kupca Jiziga Weiss
7. Toż samo czeladnika stolarskiego Wła­

dysława Orłowskiego.
8. Wydzierżawienie placu przy młynie na 

Sródi-e Nr. 128 b. przyległego.
9 Wyrównanie rachunku teatralnego za r. 

1 <70.
10. Obór komisyi mięszanej do nar idy nad 

roz.irzegtrzenieniem gazowni i wodociągów.
11. Obór trzech 1 zł.mkow do dyrekcji gazo­

wni i wodociągów.
12. Zwolnienie z dzierżawy teatralnej w dn u 

ł.6 ton. za przedstawienie dla dzieci.
13. Osobiste sprawy.

.____________ podp. Pilet.
Ob\A ieszczenie.

Termin licytacyjny na 27 lutego 1874 r 
w spr ewie suhhastaeyjnej dóbr Modlisz»»b 
Joz- fa Szółd rsktego wyznaczony zno­
si się nlnicjszem. |6890>

Gniezno, dna 22 grudnia 1873.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhuSL.cjjny.

______ Buue.

— OGŁOSZENIE
terminu do rozpoznania pretensji, 
po upływie wpierw oznacz, czasu 

zameldowanej.
(§ 176 Ord.-konk. § 30 instr.)
W l im ursi do majątku kupca Ausil- 

Sta SlliecilOtty w Poznaniu zan • |.i„- 
* 4i n .lępnic ma-a konkursowi S. I,it- 
thauera przez ¡.gonta Samu. la Ha. i.mch 
w Pozn mu zastąpiona pretensją w ilości 
3 20 tal. 10 sgr.

Ho rnzp-znania pretensyi tej został ter­
min na dzień
19-go stycznia 1874 r.

przed 1 o.uuniem o godz. 9 
przt d.komisarz-m konkursu w biurze kon­
kursywetu Nr. XI wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensje swe zameldo­
wali. uwiadamia. 1,6896)

Poznań, dnia 11 grudnia ¡873.

Kłólcwski Sąd powiatowy.
WEZWANIE

wierzycieli heli un-owycl., eżeli nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowi, nym zo-tiije.
(§ ¡«7 Ord. feoiik.)

W konkursie do majątku knocą Her­
mana Lenitt pod firmą Herman He­
witt w kuznateu został dn zameldowania 
pretensyi wierzycieli konkursowych jesz ze 
drugi termin aż dn 3U «tycznia 1894 
r. włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o me już skarga toczy lub nic, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż dn dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (6898)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 20 listopada 1873 r doupły w u dru­
giego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 3« stycznia 1874 r. przed 
poi. o godzinie 11 prz.ed komisarzem konkur 
su w biurze konkursowem wyznaczony, 
a do stawienia się w tymże terminie wzywa 
ją się wszyscy ci wierzyciele, którzy preten- 
sye swe w jednym z teiininów tych zamel­
dowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pta tensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, pn.tajemy jako obrońców prawa: rze­
cznika Miitzel i radzców sprawiedl. Pilet i 
TsihuscłiKt* w miejscu.

Poznań, dnia 16 grudnia 1873 r.

Król, Sąd powiatowy.
Otworzenie konkursu

w skruconem postępowaniu.
Król sąd pow. w Doznaniu.

Pozuań, duia 23go grudnia 1873 
po południu o godzinie 6tej

Do majątku kupca Maurycego Lenin 
pod firmą M. A. Lewin w Poznaniu o- 
tworzono Konkurs w skrnconera postępowaniu 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień ligo listopada 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został taksator bankowy Adolf 
Liehtenstein w Poznaniu Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie wy­
znaczonym n«t dzień

Liga Stycznia 1874 r.
przed południem o godz. lOtój 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowói 
x r. XI
oświadczenia i propozycye swoje względem 
stanowienia stałem administratora odrtali

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
pokolwiek w pieniędzacb, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła- 

« ciii, owszem o posiadaniu przedmiotów <lo 
dnia 20 stycz. 1874 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy donieśli i wszystko z 
zastrzeżeniem jakowych swych praw do tegoż 
czasu po masy konkursowej oddali. Zastawni* 
cy łub inni z nimi równo uprawnieni wierzy­
ciele dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdujących
tylko donieść. (6897)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkurso­
wi rościć chcą aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
24go stycznia 1874 r. włącznie u nas piśmien­
ni«; lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspomn. 
zameldowanych należytości d. 4L lutego 
1S14 P. przed poi ud. o godz. 1 I przed ko­
misarzem konkursu w izbie sądowój Nr. XI 
stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do- 
ł:uEj'.

Każd wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu i.i/.ętiowym zamieszkuje, powinien przy za 
meldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego ustanowić i do akt- donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje- 
my jako ob’* o-o* prawa radzcę sprawie­
dliwości Le Viseur jako też rzeczników Dok- 
horn i Mehring w miejscu.

Walne Zgroma­
dzenie Towarzy­
stwa Pożyczkowe­
go dla miasta Inowro­
cławia i okolicy 

odbędzie się w dniu 13 
stycznia 1874 r. 
przed południem o godzi­
nie 11 w domu p. Witu­
skiego w IiKOWro­
cławiu, na które Sza­
nownych Członków Towa­
rzystwa zaprasza (6894,i

Sioni Ket.

Żywot Ojca ś. Piusa IX.
dla dzieci polskich. 64 str. Cena 1 sgr., z 
przesyłką 1) sgr., opr. 2 sgr., z przesyłką 
24 sgr. Treść: Chłopczyk modlący się za 
Ojca św. Krótki rys życia Piusa IX Wiersz 
o Piusie IX. przez ks. Tomiekipgo. Piękne 

, przykłady z życia Piusa IX., między temi 
,np. 0 wielkiej czci i miłości Piusa IX. dla 
; matki, Ojciec sierót, Pius IX. obrońca Pol- 
i ski, Modlitwa za Ojca św., Modlitwa za X 
Arcybiskupa Mieczysława i t. d. Książeczkę 
tę nietylko dzieci ale i stars e osoby czytać 
mogą z pożytkiem, a jest też odpowiednią 
na kolędę. Za 100 opr. egz. płaci się 6 al. 

! Zamówienia pod adresem: ¡6848)
•B. Otociszewslii,

Poznań.
Co dopiero wyszło i polecamy: (6865)

Ś. Aniela Merici,
założycielka zakonu św. Urszuli.

Z ryciną, 8-ka. 317 stron. Cena 22| sgr.

M.LeitgeberiSp,
Rok XII. w Krakowie wychodzi

„Przegląd lekarski44
organ tow. lekarskiego krąk. i tow. 

lekarzy galicyjskich we Lwowie 
pod rodak' yą

Dr. Si. Janikowskiego,
prof. uniw. jagieł, i dziekana wydz. lekttrs., 

z współudziałem komitetu redakcyjnego 
nakładem

Walerego Tomasze wieża
co sobotę wiiczorem w objętości 1—lj arku­
sza in 4-to. (4450)

Cena: W zaborze pruskim rocznie 4 tal. 
20 sgr. — W zaborze moskiewskim 6 rubli.
— W Krakowie 6 złr., z przesyłką w Au­
strio 6 złr. 60 cent. — Przedpłatą n a- 
leży przesyłać wprost do wydawcy
— na zabór moskiewski przyjmuje przedpłatę 
jedynie księgarnia Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie.

Ogłoszenia po cenie 1 sgr. — lub 5 cent, 
w. a. za wiersz z dopłatą 30 cent. = 6 sgr. 
za stempel, przyjmuje tylko wydawca pod 
adresem:

W. Tomaszewicz.
Wydawnictwo — ekspedycja pism i 

anonsów, oraz biuro zleceń,
w Krakowie pod 1. 207.

W dniu 39 grudnia
odbędzie się walne zebranie To­
warzystwa Przyjaciół Nauk o go­
dzinie 4tej po pot. w domu przy 
Młyńskiej ul. Nr. 35, na które 
szanownych członków najuprzej­
miej zapraszamy. Najważniejszą 
ze spraw tego posiedzenia będzie’ 
wybór nowego Zarządu na trzy 
następne lata. (6798)
Zarząd Towarzystwa 

___ Przyjaciół Nauk.
Wypowiedzenie 

obligacji powiatowych
pow. średzkiego.

Komisy» podpisana wylosowała dnia dzi- 
siejszpgi) następujące obligacje powiatu 
śrtdzkiego: ’ (5238)
A. z pożyczki na żwirówki w ilo-

ż i 140,000 tal.
Lit. A po 1009 tal. Nr. 26 33. 79. 98.
Lit. H po 100 til. Nr. II. 83. 127. 132. 170. 
Lit. C p«> 50 tul. Nr. 57. 125. 190 195. 

i Lit. D po 25 tal. Nr. 26. 137 162. 172. 194.
277. 310. 894

B. z pożyczki na żwirówki i kole-! 
je żelazne, II emisya w ilości

32,000 tal.
Lit. A po 200 tal. Nr. 13.
L:t. B po 00 tul. Nr. 50. 62.
Lit. C po 50 tal. Nr. 33. 34.
Lit. D po 25 tal. Nr. 8. 80. 

Obligacje te w stanie kursowym wraz z 
kuponami do takowych naltżącemi jako to: 
pożyczka ad A. serya IV Nr. 8 do 10 wraz 

z talonami
pożyczka ad B. serya II Nr. 2 do 10 wraz 

z talonami
dnia 1 kw etnia 1874 r. do powiatowej kasy 
komunalnej ti w miejscu za odebraniem go­
tówki nominalnej oddane być powinny.

Następujące nbligacye powiatowe jeszcze 
nie są odebrane:
1. z wylosowania z dnia 14 wrze­

śnia 1871 r.
z pożyczki na żwirówki w ilości 140,000 tal. 
Lit. C Nr. 173.
Lit. 1). Nr. 128. 179. 336. 357 z kuponami 

Nr. 4 do 10.
2. z wylosowania z dnia 26 wrze­

śnia 1872 r.
A. z pożyczki na żwirówki w iloś. 140,000 tl. 
Lit B. Nr. 39. 40.
Lit. C. Nr. 157.
Lit. D. Nr. 13. 268 z kuponami Nr. 6 do 10.
B. z pożyczki na żwirówki i koleje żelazne 

II emisya w ilości 32,000 tal.
Lit. A. Nr. 37.
Lit. C. Nr. 16 z kuponem Nr. 8.

ŚRODA, 25 września 1873.

Komisya stanów powiatowych
dla budowli żwirówek i kolei
żelaznych w pow. średzkim.

Ponieważ młodzieniec, który dotąd pobie­
rał stypendyum z legatu ś. p. Macieja hr. 
Mielżjńskiego dla uczącej się mło­
dzieży z familii s. p. Karola 
llarciukuwskiego studya swoje a 
kademickie Ukończył, przeto wzywamy oso­
by, mające prawo i chęć korzystania z do 
brodziejstwa tego, aby w przeciągu czterech 
tygodni zgłosili się przy dołączeniu papierów, 
statutami Towarzystwa naszego przepisanych, 
do Sekret rza Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej p. Dr. Wituskiego w Poznaniu, przy 
Połwiejskiej ulicy Nr. 14.
Dyrekcya Tow arzystwa Po 
mocy Naukowej Imienia Ka­

rola Marcinkowskiego.

Mniejsze mieszkania
po 60—10U tal. rocznej dzierżawy są do wy 
nijęcia — Cirobla 8S. (6507)

lüdendarz rolniczy
Śniegockiego

wyjdzie 31 b. m. Upraszamy o wcze­
sne zamówi nia. (6899)

M.Leitgeber i Spółka.
Ilwa nowe listy zastawne po­

znańskie Ser. VI Ar. 5334 i 
5335, każdy na 1000 tal., zaginęły tni bez 
należących do nich kuponów i talonów.

Przed zakupiłem ostrzega się a oddawcy 
zapewnia odpowiednia nagroda. (6856' 

Właściciel dóbr rycerskich 
Ij. Dutkiewicz:

w Lubówku p. Gnieznem.

Wielka aukeya.
W poniedziałek dnia 3» b. m. rano 

od godzny 9) sprz, dawać b dę publicznie 
w Bazarze iwchod z Wilhelinowskićj 
ulicy.) należące do masy konkursowej Towarzy­
stwa handlowego Potworowski, Ma- ¡ 
leekl, Plewkleulrz <fc(o. cennej 
urządzenie kantorowe jako to: 9 
ttarnltury wyścielane, stoły do ¡ 
pisania, krzesła, podwójne ij 
pojedyncze pulty, stoły kasowe, i 
szafy do skeyptur, kilka żela­
znych szaf do pieniędzy, dy­
wany, portyery, firanki, rolosy 
i t. d. (6880)

Ludwik Manheimer.z
Król, komisarz aukcyjny.
Aukcja.

Z polecenia król, sądu pow. sprze­
dawać będę za natychmiastową zapła­
tą w gotówce w poniedziałek 
dn. 29 mb. i dni nasiępue 
rano od 9 godz., w konkursie 
nad majątkiem Towarzystwa koman­
dytowego na akcye Bmński, Chłapo­
wski, Plater & Co., znajdujące się na 
szpichrzu Piaskowa ul. Ar. 
1O zapasy zboża, nasion, 
beczki okowity, potrzeby szpi- 
chrzowe itp. (6884)
Zindler, król. sąd. kom. aukc.

Aukeya.
Z polecenia zamiejscowego domu sprzeda­

wać będę za natychmiastową zapłatą w go­
tówce w poniedziałek dnia 29 mb. 
przed pot od 9 a po poł. od 3 godziny 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 pojedyńczo 
wielką partyą towarów białyrh jako to 6 tu 
zinów najpiękniejszych {garnitu­
rów damskich 2 praudzi- 
Weilll kOł'Onkaill15 koł­
nierzyki. półkoszuleza X kO“ 
roukaiui, < kartony naj­
piękniejszych fraiieuzkicli 
kwiatów, kapelusze, «» par 
trzewików i t.utów, rzeczy ze 
złota i srebra, ubiory, przytem 
dwa futra. dywany, HIC“
kle, regulatora i rozmaite inne 
rzeczy. (6901)
liatz, komisarz aukcyjny.

Mój bogato asortowany

Gazeta Toruńska
rozpoczyna z przyszłym kwartałem rok ósmy swego istnienia, a mimo trudności, z jakiemi 
ustawicznie jeszcze walczyć jej przychodzi, zachować zdołała stanowisko całkiem niezale­
żne, a co więcej, zyskać pewne poważanie nawet u prasy wrogiej żywiołowi polskiemu.

Stojąc na straży interesu naszego na krósa-h najwięcej zagrożonych, Gazeta 
Toruńska stała się organem, którego konieczność w dzisiejszych mianowicie czasach 
aż nazbyt jest widoczną. Trudności, przeciwności i nagabywania, na jakie z całej prasy 
polskiej Gazeta Toruńska najwięcej jest wystawiona, nie zdołają sprowadzić jej i na­
dal z torów wskazanych pojmowaniem interesu naszego wedle najlepszej wiedzy i woli. 
Owe przeciwności i nagabywania najlepiej też dowodzą wielkiej doniosłości, jaka przypa­
dła stanowisku Gazety Toruńskiej. Odwołujemy się tedy do patryotyzniu rodaków, 
prosząc o jak najusilniejsze popierania nas, czego sposoby są rozliczne a sposób najsku­
teczniejszy każdemu znany.

Mimo że koszta wydawnictwa w ostatnim czasie znacznie się pomnożyły już to 
z powodu drożyzny powszechnej, już to z powoda ulepszeń wewnętrznych, nie podnosimy 
przecież chwilowo ceny abonamentu.

Owszem rozpoczęte przed kwartałem bezpłatne przy Gazecie Toruńskiej 
wydawnictwo tygodnika handlowo - przemysłowo - ekonomicznego p. t. Aadwiślauiiia 
i nadal pozostanie bezpłatuem.

Wolni przeto od zarzutu, jakobyśmy materyalnych szukali zysków, na tern wła­
śnie opieramy naszą prośbę o poparcie.

Z początkiem przyszłego kwartału rozpoczniemy' w odcinku druk nader zajmu­
jącej powieści pod napisem „Wczoraj“, skreślonej na tle wojny niemiecko - francuskiej 
piórem genialnej autorki.

Prenumerata na Gazetę Toruńską (wraz z Nadwiślanlnem) 
wynosi kwartalnie: na pocztach naszych i w calem Cesarstwie niemteckiem 1 tal. 12) sgr. 
— w Galicyi i na pocztach austryackich 2 złr 62| .centa.

IV narożniku Rynku 
Wodnej ulicy Ir. SS są od 1 kwi, 
tnia 2 kramy przy Wodnej ulicy pi 
łożone i kilka pomieszkali do »■ 
najęcia._________________ (6906)

Wolontaryusz i uczci
poszukoją się przez (6900)
AS. Zadka jr. Nowa ulica 4

Około 20 szachtrutów rozstrzelanych i <

krągłych kamieni
do budowli
jest na gruncie przy Berlińskiej ulicy Nr. 3 
do sprzedania. Chęć kupna mający zgłasza, 
się tamże mogą w czasie od g. 10—11 prze 
~>oł. u poliera Lenz. (6879)

Ludwika ł>eklen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów.

Poznań. (óots)

Królestwo saskie.

Tecłmicum
Mittweida.

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd. 
Rozmaite plany nauk stosownie do wia­
domości przygotowawczych. Najbliższe 
przyjęcie: 15 kwietnia. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora iuż. O. Weitzel. —

(6809) Nauka przygotowawcza bezpł.

Na mocy artykułu 4 ordynacyi gieł­
dowej oznaczyliśmy wstępne za odwie­
dzanie giełdy na rok 1874 w sposób 
następujący: (6904)

1. na rok kalendarzowy ... 5 tal.
2. na miesiąc kalendarzowy . 1 tal.
3. za odwiedzenie jednorazowe 5 sgr. 

i to z tćm nadmienieni, że jeżeli w 
razie wykupu biletów wnijścia za czas 
pod 1 i 2 podany, część jego pewna już 
upłynęła, cała wszakże suma ściągniętą 
zostanie.

Wydawaniem biletów wnijścia zaj 
muje się nasz sekretarz w lokalu gieł­
dy w czasie od 11 do 1 godziny' z 
południa.

Poznań, 24 grudnia 1874.
Izba liaudlowa«

Wielka wyprzedaż
Kr. 15. Wilhelm, piać Kr. 15

w amerykańskim Bazarze.
Garnitury futrzane od 24 tal. począwszy 
dywany „ 6j „
parasole „ 1 „
futra, rzeczy z alabastru, alfenidy, ga­

lanteryjne, uderzająco tanio.
Kr. 15. Wilhelm, plac Kr. 15.

(6905)

O fi I g I 1 I 11 ! IV
™ Popis na (5983)

jednorocznych wolon- 
■»w tary uszów i pensya.
™ Poznań, Św. Marcin 66.

sea Dr. Theile.
Li I g fl B I B B S 3 ß

Największy skład

amer. słoniny
i smolcu iM8S!

w pudełkach oryginalnych i beczkach
cn gros ct cn detail u

Izydora Busch.
Sapieżyński plac 2,

149 pras, loterya
Ciągnienie 1 kl. dnia 7, 8. stycznia. 
Drukowane losy udziałowe I kl.:
.J'’ ‘d 'A >/B 1

tal. 18 9 4' , 2'/, l'/„ sgr 20 10
Dalej do wszystkich 4 klas ważne:

X___'/i Vł */g */|8 lz8»

ta!. 70 35 17 7, 8% 4'/, ~ 27, l'/e
śprzedaje i rozsyła za przesłaniem należno 
ści sub zaliczką poczt. (6840)

J. Juliusburger,
Wrocław, 

kantor loteryj ny,
Rossmarkt 9, I-sze piętro.

Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5407) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

Rosetters Hayr Restitutor do
farbowania włosów osiwiałych na ciemno flak, 
po 1O i 30 s«r., eseneya na włosy
z chininy, pomnażająca i wzmacniająca 
wzrost włosow flak, po -1 i 1 tal. Do naby­
cia tylko u aptekarza Wolter w Ber­
linie S. 91, Alte Jakobstr. (6096)

PASTAiSYROP
Nafe p. Delangrenier

W łPJ^KYŻU, (1873) 
50 lekarzy szpitalów paryzkich, profesorów 
fakultetu medycznego poświadczyło skute­
czność i wyższość tego lekarstwa nad wszel­
kie inne dla wyleczenia katarów, (Kry­
py, zapalenia gardła i pie. si.

W Paryżu przy ulicy R.chelteu 6.
W Poznaniu w aptece Dra Mankie-

wiczaJ we Lwowie w aptece p. M i ko­
la s c. h; w Krakowie w aptece p. T r a u- 
czyńskiego; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Marcińczyk.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levassenra, 19 rue de la 
Monuaie w Paryżu. [1845.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Di. 
Mankiewieża, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

PASTULE PIERSIOWE
J. JEZIOROWSKIEGO

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.161 
leczą w szelkie choroby pier 
siowe. Cena 6 złp. <5463i

Dyskretny
przyjaciel

dla nieszczęśliwych, 
co w skutek tajnych 
grzechów młodości, 
onanii i t. d. cierpią

| bez pociechy a na pewnej i dyskre­
tnej drodze do nowej dojśćby chcie- 
li wiosny życia, podaje się w Sła­
wnem oryginalnem dziele mistrzo- 
wskiem „Ber Jugendsple- 
gel“, które za 17 sgr. włącznie 
portoryum sprowadzić można naj­
prędzej wprost od nakładcy W- 
Bernhard! w RerSiwie, 
SW., Sinaeonstr. 3. (6358)

Br. Ileyer’u pigułki żołądko­
we wyborne przpciw słabościom żołądka, cier­
pieniom hemoroidalnym itd. prawdziwe z prze­
pisem użycia. Berlin’ Loewenapotheke. 
Poznań: Czerwona apteka. [6774]

Poszukuje się kupna
dóbr.

Kupców zamożnych na wsie i 
dobra wskazuję a zarazem upraszam pp. 
właścicieli, do sprzedania skłonnych, o jak 
najspieszniejsze przesłanie zleceń 
sprzedaży. Dyskrecya rzeczą honoru. R o- 
bert Jacobi, kupiec w Bydgoszczy. (6892)

Owczarnia zarodo­
wa merynosów

daiących czesankę

SAATBŁ.

Aukeya na 95 dwule­
tnich tryków 

dnia 33 stycznia 1S74 w po- 
łudnie. Programy od 15 stycznia.
Stacya kolejowa: Stralsund.

W mieście powiatowóm TLipisic
w Król. Polskióin jest do sprzedania 
na własność dziedziczną (6895)

browar

z zabudowaniami do tegoż należące- 
mi, mianowicie 2 domy masyw muro­
wane, czyniące rocznego dochodu 600 
talarów. Nabycie to nastąpić może 
pod bardzo korzystnemi warunkami a 
wiadomość o takowych warunkach 
lidzieloną być może w temże ni. Lipnie 
u właściciela Molickiego lub w 
Ekspedycji Dziennika Poznań­
skiego pod Nr. 68 9 5. (6895)

Lampy wiszące i stołowe
jako też

pająki 2-3 i więcej ramion
bardzo tanio polecają

I W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
S Magazyn porcelany, szklą itd. Szklarnia.

Pnnczowe eseneye
z najsłtnniejszych fabryk, jako tóż najprzedniejsze 
i araki mandaryńskie poleca

skład czystych will górno* 
węgierskich, czerwon., reń­
skich, szampańskich i hi­
szpańskich, rumów i ara­

ków
po umiarkowanych cenach polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (6907)

J.K Nowakowski
P. S. Dla wygody moich odbiorców urzą­

dziłem także u »iebie miejsce wyda­
wania tu w miejscu wychodzą­
cych gazet.

rumy z Jamajki
(6902)

Ocliowicz.-------J--- i

•lucBity
W ar szawski

inag;a%yii obuwia
przy Wilhelmowskiej ulicy 18

n«X>ł-acoci'v^7' H<3>tolxx 37>ro,ixc’visBłŁioso
poleca, bogato zaopatrzony w wyborowy towar 
wszelkiego rodzaju obuwie damskie i męzkie.

wykonywam według życzeń, z prowincyi ^upraszam 
(5505)

F. Andrzejewski.
Zamówienia i reparacye 

o dołączenie starego bucika.

petersV>urgskie.

Mam zamiar (6861)

FOLWARK
mój .Jerzyce pod Chełmcami w 
pow. inowrocławskim, obejmujący 730 
mórg mocnćj pszeiiuej ziemi, z kom­
pletnym żywym i martwym inwenta­
rzem, od Śt. Jana 1874 r. wydzierża­
wić. 0 bliższych warunkach dowie­
dzieć się można u właściciela w Ko- 
maszycach pod Inowrocławiem.
Juspeiit»r,S,^3:

i ny od wojskowości, w swym fachu równie 
! przez akademiczne wiadomości jako też w 

j: skutek długoletniej praktyki dzielny, poizu- 
Lkuje u większego państwa stosownego umie- 
1 • szczenią. _ . (6835)

* Bliższe wiadomości pod adresem: Gutsbe­
sitzer Grunwald in EHguti, 
brze bei Gleiwitg, Oberschlesien.

Hotel du ^»idwlKuiciitiie 
poszukuje zaraz lub od 15g0 m.

! dobrego kucharza i kelnera. 
| (6889) Piotr Rutkowski.

pracował w 3 młynach parowych i wodny h
iuobd5i-r<’

i!£"»;S‘Lxr• 'Xrai

brukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.
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